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Redakcja przyjm uje in teresan tów  od 1 do 2 
po południu, 

zw rot rękopisów  R edakcja nie odpo­
w iada

dm in istracja  czynna od 9 do 5 bez przerw y 
K asa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem.
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W A R S Z A W A ,  ul. Warecka Na 7
R e d a k c ja  — t e l .  1 7 6 -7 0 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175

NUMER POJEDYNCZY
20 GROSZY.

2. Socjalizm! — N ie p o d le g ło ś ć ! — DemoKracja! —
oto treść programu wyborczego POLSKIEJ  PARTJI  SOCJALISTYCZNEJ. 2.

Robotnicy i pracownicy Warszawy.9 
Macie do wyboru trzy nazwiska:

B O L E SŁ A W  LIM ANOW SKI KS. ZDZISŁAW LUBOMIRSKI. ADOLF WARSKI-WARSZAWSKI 
Macie do wyboru trzy zasady:

SOCJALIZM — NIEPODLEGŁOŚĆ — DEMOKRACJA.
REAKCJA SPOŁECZNA I UGODA NARODOWA.

ZDRADA SOCJALIZMU I ZAPRZEDANIE NIEPODLEGŁOŚCI.
Glosujcie wszyscy w niedzielę na B O L E S Ł A W A  L I M A N O W S K I E G O , na listę oznaczoną cyfrą 2.

W przededniu drugiej bitwy
Polska Partja Socjalistyczna stoi 

stanowisku jednoizbowego ustro- 
,u Parlam entu, t. zn. zniesienie Se" 
natu. Rozwijaliśmy w „Robotniku" 
Wielokrotnie motywy, k tóre nas do­
prowadziły do tego poglądu.

Rozbudowę demokraqi parlamen- 
t,Łme} chcemy skierować ku stwo- 
rzetuu prawdziwego uzupełnienia 

ePnu i Rządu poprzez Izbę Pracy 
OTa2 Naczelną Izbę Gospodarczą. 
^ ° lę  Senatu w technice pracy usta­
wodawczej pragniemy zastąpić u- 
sPrawnieniem i „ufachowieniem" 
techniki samego Sejmu.

Ale dzisiaj Senat istnieje. Odda- 
ny w ręce prawicy narodowo-demo- 

tycznej albo „jedynkowej", mógł­
by Zahamować cały wysiłek ustawo- 
^W czy  demokracji. Niema w praw ­
c i e  praw a udziału w rewizji Kon- 
stytucji; posiada za to  wielki 
Wpływ na wyniki prac Sejmu

we wszelkich innych dziedzinach. 
I dlatego nie wolno nam lekceważyć 
głosowania w dniu U  marca. I dla­
tego ci towarzysze, których do Se­
natu  jutro wyszlemy, idą tak  samo 
na posterunek trudny, na posteru­
nek odpowiedzialny, bo i tam, w Iz­
bie Senackiej, ważyć się będą losy 
sprawy robotnicze;, sprawy reformy 
rolnej, • napraw y systemu podatko­
wego, ustaw wykonawczych do 
Konstytucji i t- d , i t. p.

Napisaliśmy przed chwilą słowa: 
prawicy „jedynkowej". W istocie 
„Blok Współpracy z Rządem" na li­
stach swych kandydatów do Sena­
tu  umieścił, co jest zresztą zrozu­
miałe, więcej bodaj — stosunkowo— 
konserw atystów , niż naw et na li­
stach sejmowych. W W arszawie, 
naprzykład, i w województwie wi- 
leńskiem drugie miejsce „jedynki", 
o które główny toczyć się będzie

bój, p rzypadłyby —  w razie  zw ycię­
stw a —  pp. Zdzisławow i Lubomir­
skiemu i Wańkowiczowi, p rzed sta ­
wicielom  skrajnej reakcji społecznej.

Przewaga w Senacie „dwudziest­
ki czwórki ‘ i „jedynki" dałaby w 
ręce klas posiadających potężny o- 
ręż kontroli nad całością ustaw o­
dawstwa społecznego. Lekcew aże­
nie z naszej strony dn. 11 m arca mo­
głoby przeobrazić się szybko w cięż­
ką klęskę praktyczną, w zmarno­
wanie tego, co osiągnąć zdołamy w 
Sejmie dzięki powodzeniu w dniu 4 
marca.

Oczekujemy jutra z ufnością. Lud 
pracujący miast i wsi nie zawiedzie 
tak samo, jak nie zawiódł przed ty ­
godniem. Owoce dotychczasowej 
kampanji wyborczej przyniosły nam 
ze sobą dar'olbrzym i: przyniosły zu­
pełną jedność w szeregach partyj­
nych. Ci, co próbują liczyć na ja­

kieś „rozdźwięki", co próbują p rze­
ciwstawić jednych towarzyszów in­
nym, co szerzą plotki o rzekom ych 
zatargach osobistych w miejscowo­
ściach, w których nie odnieśliśmy 
tryumfu, — ci wszyscy zrozumieją 
niebawem, że nie doceniali ani na­
szej spoistości, ani naszego zaufa­
nia wzajemnego. Tak! rozbito w 
Polsce wiele grup, osłabiono wiele 
stronnictw . Nie rozbito i nie osła­
biono Polskiej Partji Socjalistycznej.

Dzień jutrzejszy ma znaczenie 
szczególne dla Warszawy.

Powiedzieliśmy otwarcie, że spo­
tk a ła  nas w stolicy porażka. T ru ­
dno. W alka socjalistyczna nie sk ła­
da się z samych tylko zwycięstw. 
Klęską wszakże praw dziw ą byłoby 
opuszczenie rąk, byłby bezsilny, śla­
m azarny jęk. Przebieg czw artko­
wych zgromadzeń publicznych PPS. 
dowodzi niezbicie, że Warszawa ro­

botnicza dała odpowiedź taką, jaką 
należało: nie osłabia na duchu.
I przez to samo odniosła już p ierw ­
sze zwycięstwo, może najtrudniej­
sze.

W  dniu jutrzejszym chorągwią na­
szą będzie nazwisko Bolesława Li­
manowskiego. W niedzielę ubiegłą 
odeszli precz ludzie, k tórzy się ko­
ło Socjalizmu pętali. Bolesław Li­
manowski — to symbol prawdziwej, 
cudownej zarazem, jak w bajce, 
wierności dla Idei.
LIMANOWSKI—to zna­
czy i Socjalizm  — N iepo­
d leg łość — DemoKracja. 
LIMANOWSKI—to zna­
czy jednocześnie: precz  
z reaKcją, precz z K o ­
munizmem. precz z u go ­
dą i precz z Karjerowi- 
czostw em .

Mieczysław Niedziałkowski.

N asi czołowi Kandydaci do Senatu

Do r o t a  k ł u s z y ń s k a , a n d r z e j  s t r u g ,
^dyduje z woj. warszawskiego. BOLESŁAW LIMANOWSKI kandyduje z listy państwowej.



ZBLIZKA I ZDALEKA
S Z T A N D A R  

B O L. L IM A N O W S K IE G O !
T a k , ted y , ju tro ...
J u tro ,  w y b o rc a  p o w ie , p o  ra z  

w tó ry , w ła d n e  sw oje  słow o!
W y b o rc a  b ę d z ie  m ia ł p ra w o , b ę ­

d z ie  m ia ł o b o w ią z e k  s ło w o  sw o je  (z 
k ro p k ą  czy  b ez  k ro p k i)  w ło ż y ć  z a ­
s ty g łe  w  n u m e rk u  do  k o p e r ty  i 
w rz u c ić  do ta k  zw an e j u rn y , p rz e ­
w a ż n ie  c z w o ro b o c z n e j, zgo ła  nie 
p rz y p o m in a ją c e j an i u rn y , an i am fo­
ry  an i n a w e t k a ra fk i .

W ło ży  i o d e jd z ie . N a la t p ięć  
sp e łn i k o n s ty tu c y jn y  sw ój o b o w ią ­
zek . C h y b a , że  w  n ied ług im  czas ie  
sp e łn ić  go b ę d z ie  m u sia ł ponow nie ...

W y b o ry  są  sądem , są  te ż  i p rz y ­
p a d k ie m , s ą  ło te r ją . D z ia ła  tu  ch o c h ­
lik  z ło śliw y , d z ia ła ją  n ie k ie d y  ż e ­
la z n e  p ra w a  socjo log iczne, d z ia ła ją  
te ż  in n e  czynn ik i, c zy  jak  m ó w ił p o e ­
ta  „ii^ne sz a ta n y " ...

W y b o ry  s tw a rz a ją  n ie k ie d y  d z i­
w a c z n e  w yścig i s ił n ie ró w n y c h , d z i­
w a c z n ie  n ie ró w n y ch . W c z o ra j tow . 
N ie d z ia łk o w sk i w  m o cn y m  a r ty k u le  
p o ró w n a ł to w . L im an o w sk ieg o  z ks. 
L u b o m irsk im . C zy  w o ln o  je s t z e s ta ­
w iać  te  dw a n a z w is k a ?  C o je w ią ­
ż e ?  w czem  są  p o d o b n i?  C hyba, że  
n a  jednej m ie sz k a ją  u lic y ?  w  jednem  
m ieśc ie?  w  jed n em  p a ń s tw ie ?  M ylą  
się  ci, k tó rz y  m n iem ają , że  m ężow ie  
ci m ów ią  ty m  sam y m  język iem . J ę ­
zy k iem  m ó w ią  zg o ła  różnym . N ie 
n a le ż ą  w ca le  do te g o  sam ego  n a ro ­
du, do  teg o  sam eg o  sp o łe c z e ń s tw a . 
J u ż  A ry s to te le s  uczy ł, że w  k ażd em  
sp o łe c z e ń s tw ie  ży ją  o b o k  s ieb ie  
’d w a  n a ro d y : b o g a c z e  i b ied n i. W szy ­
s tk o  dzie li, te  d w a  n a ro d y , m c ich  
n ie  w iąże , c h y b a  c m e n ta rz , a le  i na  
c m e n ta rz u  n ie  sp o czy w a ją  ob o k  s ie ­
b ie , jeno  w  p e w n e m  o d  s ieb ie  o d d a ­
le n iu : s ą  k w a te ry  d la  b o g aczy , są  i 
k w a te ry  d la  ubog ich ... K laso w e  s p o ­
łe c z e ń s tw o  je s t  w ie rn e  z a sad z ie , n a  
k tó re j je s t  o p a r te . S to su je  z a sa d y  te  
n a  c a łe j d łu g o śc i ży c ia  c z ło w ie u a  w  
sp o łe c z e ń s tw ie  o d  n a ro d z in  aż  do 
śm ie rc i. N a w e t w  a p te c e  do  le ­
k a rs tw  d la  b o g aczy  w le w a ją  sy ro p  
ze sk ó re k  p o m a ra ń c z o w y ch , b ie ­
dnie jsi p a c je n c i p o p rz e s ta ć  m u szą  
n a  sy ro p ie  z w isien ...

W ie lk i F ra n c u z  E rn e s t R e n a n  o- 
p o w ia d a ł o ry g in a ln e  z d a rz e n ie . B ył 
n a  z e b ra n iu  n au k o w em , n a  k tó ie m  
jedfen z b o g aczy  m ia ł o d c z y t o „ n ie ­
śm ie r te ln o śc i d u szy ". K ied y  w y c h o ­
dził z o d czy tu , zb liży ł się  do  m ego  
s ta rz e c , k tó re g o  zn a ł, ja k o  w ie lk ie ­
go o r je n ta lis tę  i w ie lk ieg o  M ed ak a  i 
m ów ił: „co  za  b ezcze ln o ść! c a ły
św ia t do n ich  na leży , c a ła  d o c z e s­
ność! w sz y s tk ie  b o g a c tw a , m a ją tk i, 
ro z k o sz e , życie  p rzy sz łe  do nas 
p rz e c ie  na leży . T am  m y b ęd z iem y

fio s iad a li w sz y s tk ie  d o s ta tk i,  an io - 
o w ie  n as do snu  k o ły sa ć  b ę d ą  —  a 

ta k i  m a o d w ag ę  p rzy jść  tu ta j i o- 
p o w iad ać  o n ie śm ie r te ln o śc i duszy . 
B ezcze ln o ść  b a n k ie ra  n ie  m a g ra ­
nic! N ie m a g ran ic !..."  A  m y, w y ­
b o rc y  p o lscy , jed n y m  tc h e m  w y m a ­
w iam y  n a z w isk a  ta k ie , jak  L u b o m ir­
sk i i L im anow sk i. T e n  p ie rw sz y  nie 
w ie  na jp ew n ie j, k to  je s t te n  drugi. 
N ie  w ie , jak im  je s t w o b ec  L im an o w ­
sk iego  p ig m ejem ?  S to i g ó ra  o b a ry . 
p o św ięcen ia , n a u k i, u sy p an a  d z ie ­
s ięc io lec iam i ży c ia  ca łeg o  i z te j gó­
ry, z teg o  M o n sa lw a tu , m ów iąc ję ­
zy k iem  A r tu r a  G ó rsk ieg o , —  sp ły ­
w a  b ia ła  s z a ta  n ie p o k a la n e j C n o ty  
i M iłośc i, o b e jm u jąca  c a ły  n a ró d , 
c a łą  sp o łeczn o ść  p o lsk ą , rz u c a ją c a  
p o św ia tę  g w iazd  n a  w sz y s tk ic h , na 
w ie lk ich , m ały ch , b ie d n y c h  i b o g a ­
ty ch ... K to  s ta n ie  w  jej po b liżu , k to - 
k o lw ie k b y  by ł, zaw sze  b ęd z ie  ty lk o  
u  jej p o d n ó ż a  m ały , o b o ję tn y , bez  
zn a c z en ia . I jeśli w  nim , w  ty m  Q ui- 
d a m 'ie  je s t sum ien ie , jeże li b ije  w  
nim  se rc e  —  p o k ło n i się  ty lk o  g łę ­
b o k o  w ie lk ie m u  S ta rc o w i, k tó ry  ży ­
cie c a łe  d la  P o lsk i żył, c ie rp ia ł, m a ­
rzy ł, w ie rzy ł...

D ziś, jak  K o m a n d o r w  o p e rze  
M o z a rta  —  s to i m ięd zy  nam i, u cząc  
p ra w d ą  ży c ia  ca łeg o , r o  D o b re , a co 
Z łe, co  P ra w d a , a  co  K łam stw o , co 
szy ch , co p o zó r, co  p ia n a  b ru d n a , 
sp ły w a ją c a  p o n a d  n u r te m  g łę b o ­
k im  ży w ą  w o d ę  Ż ycia i P ra w d y  n io ­
sącym !

I w ty c h  w a ru n k a c h  ra c h m is trz  
w y b o rc z y  ty m  sam ym  o łó w k iem  z a ­
p isy w a ć  b ę d z ie  g łosy  n a  d w ójkę  i 
n a  je d y n k ę  do u rn y  w rz u c o n e  w y ­
b o rc z e j?

I lo te r ja  w y b o rc z a  m og łaby  dać  
p rz e w a g ę  te j d ru g ie j?  I ta  d ru g a  
tn o g ła b y  p rz e w a ż y ć  szan se  p ie rw ­
szej?  W y b o ry  są  n ie ty lk o  lo te r ją , są  
p rz e c ie  i S ąd em  h is to rji. A  p rz e d  
ty m  sąd em  —  sz a n se  L im an o w sk ie ­
go są  —  jedyne, b e z  k o n k u ren c ji, 
p o z a  w p ły w am i s ta ro s tó w  i p rz o d o ­
w n ik ó w , ag en tó w  i a g ita to ró w . S a ­
m a  H is to r ja  g ło sow ać  b ęd z ie  n a  N e­
s to r a  S o c ja lizm u  i  D e m o k ra c ji, n a

Po wyborach do Sejmu 
i przed wyborami do Senatu.

A JEDNAK MAMY MANDAT Z POLESIA!
TELEFONEM Z PIŃSKA

OKRĘGOWA KOMISJA WYBORCZA OKRĘGU Nr. 60 (PIŃSK—ŁUNINIEC) USTALIŁA OSTATECZNIE:

Usta Nr. 1 — 2 mandaty i 42.730 głosów.
LISTA NR. 2 — P. P. S. — 1 MANDAT I 14.762 GŁOSY.

Ogólna liczba mandatów okręgowych P. P. S. wzrosła do 53!
WYJAŚNIENIE

W  o d p o w ied z i n a  liczn e  z a p y ta ­
n ia  w y jaśn iam y , że  p o d a liśm y  w 
„ R o b o tn ik u "  ty lk o  l is tę  p o słó w  P . 
P . S., w y b ra n y c h  w  o k ręg ach .

L isty  to w arzy szó w , k tó rz y  o trz y ­
m ają  m a n d a ty  t. zw. p ań s tw o w e , n a- 
r a z ie  n ie  og łaszam y, bo  d o p ie ro  P a ń ­

stw o w a  K om isja  W y b o rcza  u s ta li, 
ile  ty c h  m a n d a tó w  p rz y p a d n ie  nam  
w  ud z ia le , k ie ro w n ic z e  zaś  w ład ze  
p a r ty jn e  d o k o n a ją  —  w  m yśl u c h w a ­
ły  K o n g resu  —  o sta te c z n e g o  p o ­
dzia łu .

PRAWDOPODOBNE UNIEWAŻNIENIE 
WYBORÓW W OKRĘGU NR. 33 (GNIEZNO)

P, A . T . donosi:
W czorajszy „Przegląd Poranny“ donosi, 

że wybory do Sejmu w okręgu Nr. 33 — 
Gniezno zostaną prawdopodobnie unieważ­
nione skutkiem protestu, wniesionego przez 
pełnomocnika listy Nr. 2 P. P. S. Pełnomoc­
nik ten wniósł w swoim czasie listę P. P. S. 
z prośbą o przyłączenie jej do listy państwo­
wej Nr. 2, zaznaczając, iż jest to lista Pol­

skiej P artji Socjalistycznej, a  nie dodając 
trzech liter P. P. S.. W skutek tego komisja 
listę tę  oznaczyła Nr. 37, a  nie numerem 2. 
Ponieważ uczyniono to bez porozumienia się 
z pełnomocnikiem listy  P, P, S,, socjaliści 
polecili swym wyborcom na znak protestu 
głosować na Nr. 2. W szystkie te głosy zo­
stały  unieważnione. Sprawę zadecyduje Sąd 
Najwyższy.

BELGIJSKA PART JA ROBOTNICZA DO P.P.S.
Drodzy Towarzysze!
Z radością prawdziwą dowiedzieliśmy 

się o zwycięstwie wyborczym, j'akie od­
nieśliście w  Waszym kraju.

Pierwsze wiadomości wskazują jasno, j  

że demokracja i Socjalizm uczyniły j 
wielki postęp, którego oddźwięk będzie 
duży nie tylko w Polsce ale w całej Eu­
ropie.

Śpieszę więc przesłać Wam — imie­
niem socjalistycznych robotników belgij­
skich — najbardziej braterskie pozdro­
wienia, Zwycięstwo Wasze w chwili,

gdy faszyzm tryumfuje chwilowo w nie­
których krajach, jest faktem s z c z ę ś l i ­
wym, który podniesie na duchu tych, 
którzy musieli emigrować, by uchronić 
się przed tyranją faszystowską — pod­
niesie także na duchu tych, którzy w 
wielu krajach szykują się do nadchodzą­
cej walki wyborczej. Myślę o Francji, o 
Niemczech, o Anglji, a także i o Belgji. 
Oby zwycięstwo polskie było szczęśli­
wą zapowiedzią nowych powodzeń.

Sekretarz  G eneralny 
J. Van - Roesbroeck.

SOCJALIŚCI ZE ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO WINSZUJĄ P.P.S.
ZWYCIĘSTWA

Wrocław, 7 marca 1928 r.
Serdeczne gratulacje z powodu zwy-cięstwa, 

wszelkich przeszkód.
które osiągnęliście pomimo

Sekretarjat Socjaldemokratycz­
nej partji okręgu Środkowego 

Śląska (Mittelschlesien).

JaK wygląda Kraj?
Zrobiliśmy zestawienie „próbne" uk­

ładu sił społecznych w Rzeczypospolitej 
na podstawie otrzymanych dotychczas 
danych. Mogą być w tym naszym zesta­
wieniu pewne błędy drobne, wynikają­
ce z niepełnych jeszcze danych. W  każ- 
dymbądź razie nie zamącą one właści­
wego oblicza politycznego kraju.

Po otrzymaniu danych ostatecznych 
uzupełnimy poprostu rubryki poszcze­
gólne. Nie możemy, jak dotąd, niestety, 
operować liczbami głosów; nadchodzą­
ce codziennie „uzupełnienia” nie poz­
w alają na to. Dlatego musieliśmy się o- 
graniczyć do liczby zdobytych przez 
różne ugrupowania mandatów.

Jest to sprawdzian gorszy, ale bądź 
jak bądź sprawdzian.

GRUPA PIERWSZA
Warszawa i województwa: warszaw­

skie, łódzkie, kieleckie, lubelskie, czę­
ściowo białostockie (okręgi wyborcze: 
Nr. Nr.: 1, 2, 3, 4, 7, 8, 9, 70, 11, 12, 13, 
14, 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24, 
25, 26, 27, 28).

Blok W spółpracy z Rządem — 30 
mandatów.

Polska Partja Socjalistyczna — 37 
mandatów.

P. S. L. .W yzwolenie” — 27 manda­
tów.

Stronnictwo Chłopskie — 16 m anda­
tów.

N. P. R. — 0 mandatów.

Komuniści — 8 mandatów.
Blok mniejszości narodowych — 7 

mandatów.
Blok Katolicko - Narodowy — 18 

mandatów.
Blok K atolicko - Ludowy — 4 man­

daty.

g r u p a  drug a
Województwo Krakowskie (okręgi 

Nr. Nr.: 41, 42, 43, 44, 45, 46, 47).
Blok W spółpracy z Rządem — 14 

mandatów.
Polska Partja Socjalistyczna — 10

mandatów.
P. S. L. „W yzwolenie" — 1 mandat.
Stronnictwo Chłopskie — 5 mandatów
N. P. R. — 0 mandatów.
Komuniści — 0 mandatów.
Blok mniejszości narodowych— 1 m an­

dat.
Blok Katolicko-Narodowy — 0 man­

datów.
Blok Katolicko - ludowy — 10 man­

datów.
Katolicy - ludowi — 2 mandaty.
Grupa p. Stapińskiego—2 mandaty.

GRUPA TRZECIA
Województwa Śląskie, Poznańskie i 

Pomorskie (okręgi Nr. Nr.: 29, 30, 31, 
32, 33, 34, 35, 36, 37, 38, 39, 40).

Blok W spółpracy z Rządem — 7 m an­
datów.

Polska Partja Socjalistyczna — 4

mandaty,
P. S. L. „W yzwolenie"—0 mandatów.
Stronnictwo Chłopskie—0 mandatów.
N. P. R. — (razem z „jedynką" na Ślą­

sku) — 8 mandatów.
Komuniści — 0 mandatów.
Blok mniejszości narodowych — 12 

mandatów.
Blok katolicko - narodowy — 11 man­

datów.
Blok katolicko - ludowy — 12 man­

datów.
Unja Ziem Zachodnich — 0 mandatów
N. P. R. „lewica" — 5 mandatów.

GRUPA CZWARTA
Województwa lwowskie, tarnopolskie, 

stanisławowskie (okręgi Nr. Nr,: 43,
49, 50, 51, 52, 53, 54, 55).

Blok W spółpracy z Rządem—21 man­
datów.

Polska Partja Socjalistyczna—0 man­
datów.

P. S. L. „W yzwolenie" — 0 mandatów
Stronnictwo Chłopskie — 1 mandat.
N. P. R. — 0 mandatów.
Komuniści — 0 mandatów.
Blok mniejszości narodowych — 20 

mandatów.
Blok Katolicko - Narodowy — 1 m an­

dat.
Blok katolicko - ludowy — 0 m anda­

tów.
„Siei - Rob." prawica — 1 mandat,
„Siei - Rob." — lewica — 1 mandat.

Grupa dr. Reicha — 3 mandaty. 
Grupa p. Stapińskiego — 1 mandat.

GRUPA PIĄTA
Województwa Wołyńskie, Poleskie, 

Nowogródzkie (okręgi Nr.Nr. 56 57, 
58, 59, 60, 61).

Blok W spółpracy z Rządem  — 17 
m andatów.

Polska Partja Socjalistyczna 1 nt.
P. S. L. „W yzw olenie” — 0 mand. 
Stronnictwo Chłopskie—0 mandatów. 
N. P. R. — 0 m andatów.
Komuniści — 0 m andatów.
Blok mniejszości narodow ych — Im . 
Blok K atolicko-N arodow y — 0 mand. 
Blok katolicko-ludow y — 0 mand. 
„Siel-Rob" praw ica — 3 m andaly. 
„Siel-Rob" lew ica — 3 m andaty. 
Hromada — 3 m andaty.

GRUPA SZÓSTA
Województwo wileńskie i część bia­

łostockiego (okręgi Nr.: 5, 6, 62, 63, 64).
Blok W spółpracy z Rządem — l i  m- 
Polska Partja Socjalistyczna — l m .
P. S. L. „W yzwolenie" —  1 m andat. 
Stronnictw o Chłopskie — 0 mand 
N. P. R. — 0 m andatów.
Komuniści — 0 m andatów.
Blok mniejszości narodow ych — 15 

m andatów.
Blok K atolicko-N arodow y — 1 m 
Blok katolicko-ludowy — 4 mand. 
H rom ada — 2 m andaty.

JESZCZE 0 „KORONKOWEJ ROBÓTCE"II

P o n ie w a ż  —  w  ś la d  za  „Głosem
Prawdy" —  n ie k tó re  p ro w in c jo n a ln e  p i ­
sm a „ s a n a c y jn e ” ję ły  ła s k a w ie  „ lic zy ć"  
n a  „ ro z b ie ż n o ść  k ie ru n k ó w "  w  ło n ie  
P. P . S., p rz y ta c z a m y  s ło w a  to w . B ro ­
n is ła w a  Ziemięckiego z w y w ia d u , ud z ie  
lo n eg o  łó d z k ie m u  „Głosowi Polskiemu , 
sło w a , k tó r e  o d p o w ia d a ją  n a jd o k ła d ­
n ie j tem u , co  w sz y sc y  m yślim y .

„Jeśli chodzi o politykę całości Rzj 
du, to posunięcia jego, zw łaszcza w o- 
statnim  okresie przed wyborami, sp ra ­
wiły, że opozycyjne stanow isko wobec 
Rządu zostało przyjęte jednolicie, i na 
ostatn iem  posiedzeniu R ady N aczelnej 
stronnictw a jednomyślnie to stanow isko 
w ładz partyjnych zaakceptow ano.

UZUPEŁNIENIE DANYCH CG DO OKRĘGÓW
Przypuszczenia co do rozłam u w PPS

w ynikają p r a w d o p o d o b n i e  stąd, że d z i ś  

w  Polsce, w obec zupełnego kruszenia 
się w szystkich literaln ie  stronnictw , nie_ 
k tórzy  ludzie w ierzyć nie chcą, że i s t ­
nieć może jedno stronnictw o, którem u 
żadne rozłam y nie grożą.

A jednak my—członkow ie tego stron ­
n ictw a — jesteśm y najzupełniej pewni, 
że jednolitość c a ł k o w i t ą  zachow am y i 
tern siłę naszą wzmocnimy ’.

N ie p o trz e b u je m y  c h y b a  d o d a w a ć , że 
a lu z ja  n a sza  do  „ k ie ru n k ó w ” w e  w c z o ­
ra jszy m  „Przeglądzie prasy” b y ła  ty l-  

i k o  p ó ł- iro n ic z n ą  o d p o w ie d z ią  n a  m a ­
n e w r p o le m ic z n y  „Głosu Prawdy",

P.P.S. WE LWOWIE WNOSI PROTEST 
PRZECIWKO WYBOROM

W o b ec  liczn y ch  dow odów  n adużyć  
i fa k tó w , k o lid u jący ch  z u s ta w ą  
w y b o rczą , w  o k rę g u  N r. 51 (Lw ów  
m iasto ) K o m ite t w y b o rc z y  P . P. S

w e  L w ow ie  w n o si p ro te s t  p rz e c iw ­
ko  w y b o ro m  do Sejm u w  tym  o k rę ­
gu.

sp a d k o b ie rc ę  L e lew e la  i A d am a  
M ick iew icza ...

Co za  n azw isk a ! G d y  je w y m a ­
w iam y  w  a tm o sfe rz e  z im nego p o ­
r a n k u  m arco w eg o , —  o tw ie ra ją  się 
p rz e d  o czym a p o lsk ie j d u szy  z b io ro ­
w ej o g ro d y  ró ż  p e łn e  i a ro m a tu , 
s ło ń cem  z a la n e  o a z y  ra ju  w  ty m

św iec ie  rzeczy w is to śc i p o lsk ie j, p e ł­
nej sz ro n u  i ro z c z a ro w a ń !

O w y b o rco  polsk i! K to k o lw ie k  je ­
s te ś , po ch y l g ło w ę w p o k o rz e  se rc a  
p o czc iw eg o  p rz e d  W ie lk im  S ta rc e m  
S ocja lizm u  p o k k ie g o , p rz e d  B o le s ła ­
w em  L im anow sk im !

Henryk Bezmaski.

Okręg Nr. 9 (Płock),
Lista nr. 1 — 23.341 gł.
Lista nr. 2 — P. P. S. — 38.714 gło­

sów, ą nie 38.265
Lista nr. 3 — 37.540 gł.
Lista nr. 4 — 915 gł.
Lista nr. 11 —- monarchiści — 1,397 gł.
Lista nr. 13 — komuniści — 2.888 gł.
Lista nr. 18 — 14.429 gł.
Lista nr. 24 — 19.999 gł.
Lista nr. 25 — 6.447 gł.
Okręg Nr. 21 (Będzin).
Lista nr. 1 — 53.271 głosów.
Lista nr. 2 — P. P. S. — 29,362 głosy. 
Lista nr. 10 — 1.288 gł.
Lista nr. 11 — monarchiści—4.460 gł. 
Lista nr. 13 — 66.242 gł.
Lista nr. 24 — 12.619 gł,
Lista nr. 25 — 4.124 gł.
Okręg Nr. 41 (Kraków — miasto). 
Lista n,r. 1 — 27.583 gł.
Lista nr. 2 — P. P. S. — 23.622 głosy.
Lista nr. 17 (Sjoniści) — 18.883 gł.
Lista nr. 13 — 36 gł.
L ista nr. 24 —- 2.273 gł.
Lista nr. 25 — 11.224 gł.
Okręg Nr. 35 (Poznań — miasto). 
W edług ostatecznego u rz ę d o w e g o  ze­

stawienia lista nr. 2 — P. P. S. uzyskała 
nie 5.385 głosów, ale 7.431.

Okręg Nr, 56 (Kowel).
Lista nr. 1 — 78.192 gł.
Lista nr. 4 — Bund — 4.195 gł.
Lista nr. 20 — Zjednoczenie rosyjskie 

— 1.790 gł.
Lista nr. 33 — 1.856 gł.
Lista nr. 37 — 6.903 gł.
Dla charakterystyki „w yborów" w 

tym okręgu w ystarczy stwierdzić, że na 
ogólną sumę 151.377 złożonych głosów 
unieważniono 58.348 głosów.

„W ybory” kowelskie są jawnym skan­
dalem i — rzecz naturalna — nie mogą 
być zatwierdzone.

Okręg Nr, 5 /
Lista nr. 1 — 
Lista nr. 2 —
Lista nr. 18 -  
Lista nr. 19 — 

23.779 gł.
Okręg Nr. 53 
Lista nr. 1 — 
Lista nr. 2 — 
Lista nr. 4 —  
Lista nr. 17 — 
Lista nr. 18 — 
Lista nr, 19 — 
Lista nr. 22 —

(Lwów — powiat).
58.728 gł.
P. P. S. — 9.908 głosów.
-  76.553 gł.
- Siei - Rob. „lewica" —'

(Stanisławów).
97.144 gł.
P. P. S. — 12.893 głos*
1.437 gł.

-  25.349 gł.
- 53,596 gł.
-  12.627 gł.
- 76.463 gł.

POSŁOWIE Z „JEDYNKI" W BEL W EDRZE?
W  kołach politycznych rozeszła się 

pogłoska, że posłow ie w ybrani z listy 
Nr. 1 m ają być w  przyszłym tygodniu

przyjęci na posłucl 
przez M arsz. Piłsuc

"łelweder*®
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KUU? „ F I L H A R M O N J A “, ’.“ IŁ*-.
Początek seansów: 4, 6 , 8, 10 w.

D Z I S  U R O C Z Y S T A  P R E M J E R A
n a j p o t ę ż n i e j s z e g o  a r c y d z i e ł a  ś w i a t a ,  

natchnionego tworu ducha ludzkiego I
tUallzaeł* t a B . i t H U lk 'a

Wytw.: PRODUCERS INTERNATIONAL CORPORATION, New-Jork.
Specjalna ilustracja muzyczna w wykonaniu zwiększonej orkiestry symfonicznej z udziałem wielkich organów Filharmonji Warszawskiej

Ze względu na wysoką wartość artystyczną filmu, publiczność wpuszczana będzie na sa- 
tylko na początek seansów. __________

M o nika  po lityczna
p o w r ó t  m in . s p r a w  z a g r .Vy*

jji edług zasięgniętych przez na-s źró- 
0Wych informacji, M inister Spraw  Za- 

T̂anicznych p. August Zaleski dn. 10 
^  ®t. w ieczorem  wyjżedża z G enew y i 
-  °8A na W iedeń pow raca do W arsza-
vvy.

p o s e ł  r z p l it e j  w  t o k j o .
Prezydent Rzeczypospolitej zam;ano-

Tv P dotychczas<>w eŚ° posła polskiego 
“ elgradzie p. Okęckiego posłem Rze- 

2ypospolitej w Tokjo.

W,

PRZYJAZD DELEGACJI 
CZECHOSŁOWACKIEJ.

je czoraj przybyła do W arszaw y de- 
pgacja czechosłow acka do rokow ań z 
SU  4 w spraw ie w aloryzacji ceł. W 
„ a d  delegacji w chodzą radca  Min. 
j|Praw Zagr. dir. Friedm ana, radca Min. 
j^ e m y słu  i H andlu p. Deyl, radca 
i.)11- Rolnictwa p. P rokesch i radca 

j*1- Skarbu p. Pcska.
ty p Zed 'wyjazdem delegacji odbyła się 
^ ^ “radze konferencja przedstaw icieli 
p zYstkich m inisterjów gospodarczych. 

°stanowiono zaproponow ać Rządowi 
lskiemu przyw rócenie dawnej, rzeko- 

* 0 zachwianej obecnie równowagi 
ktatow ej, a w razie odmownej odpo- 

^ j^dzi podjąć kroki zmierzające do re- 
l2ii tra k ta tu  handlowego.

ZAPOWIEDŹ ZMIAN 
PERSONALNYCH.

 ̂ sfer doskonale poinformowanych w 
z raw ach bieżącej polityki rządow ej 
^ ^ w n ia ją  nas, że niezależnie od 
s an m inisterjalnych zdecydowane jest 

T®g bardzo poważnych przesunięć 
Jl] ^ 'erow niczych stanow iskach admi- 
bo racyin y ch- Przew idziane są podob­
a j c i e ż  pow ażne zmiany w otocze- 
i u kierow ników  polityki państwowej.

KONFISKATA.
0m isarjat Rządu m. stoł. W arszaw y 

, prz^dził konfiskatę Nr. 11 tygodnika 
°lska W olność z dn. 9 m arca r. b.

Ij?DZYNARODOWY INSTYTUT KODYFI. 
k a c j i  p r a w a  k a r n e g o .

lokalu B iura Głównego Komisji Kodyfi- 
p odbyło się pod przew odnictw em
*ie 2eSa Pr °i- E. Stan. R appaporta  posiedze- 
lva 3 ruPy Polskiej M iędzynarodow ego P ra- 

p Ornego.
{.y Zagajeniu zebran ia  przez prezesa Gru- 
ctf' nastap iły  dw a spraw ozdania z delegacyj 
,^*yl°w ych: dr. W łodzim ierza Sokalskiego, 
i ^ leS° Sądu Najwyższego (do Finlandji) 
!d r,2esa SruPy prof. E. S tan. R appaporta

, Igji).W j
Qalszym ciągu zebran ia  prezes grupy 

0tIUm'kow ał obecnym, jak przedstaw iają 
tyj l>racc organizacyjne Drugiego K ongresu 
Ceg0 zyn arodow ego Zrzeszenia P raw a K ar­
lo*^ ® ukareszt, kw iecień 1929) oraz poin-

^o w ął
ac uczestników  zebrania o stanie

tjz nad utw orzeniem  w W arszaw ie Mię- 
l(ar^ arodow ego Insty tu tu  Unifikacji P raw a

ego.

,v ŁOBUZERSKI WYBRYK.W -,
^ cf0ra,8zy 
i egląd'
graT, U *1®! ulec w G enew ie Min. Spraw Za-

„K urjer Poranny" i „Nasz 
podały w iadomość o wypadku, ja-

W;CZnych Zaleski.
cbjeIad° mość ta  okazała  się fałszywa, gdyż 
pj-Ze^r ^ akcje zostały  w prow adzone w błąd 
i^daję ' ak*c goś „dow cipnisia", k tó ry  podał 
tyyy, ? ,om wiadomość tę przez telefon, pod- 

a,4c się pod Pol. Ag. Telegr.

ojRZYGOTOWANIA
^ĘDZYNARODOWEJ K0N- 

^  PERENCJI PRACY
d o t y j ^ ^ k u  z program em  Międzynaro- 
PraCo ,°n le renęji Pracy Min. Pracy o- 
’'V hv; ? szczegółowe dane tyczące się 

ifw  UjącYc}i przepisów w zakresie 
°a  zabezpieczenia robotników
°^eimu'a w na l eren:*c Polski. Dane te 
^ego J,£* Przepisy z zakresu budowla- 
flYch' sPekcji pracy, urządzeń fabrycz-

^ohntnirw popierajcie 
j  codzienne

R0ZM 0W KI RODZINNE
„RZĄDÓWKl" MIĘDZY SOBĄ: „1 i 30“

Istnieje w Polsce kilka list rzą- ] „solidaryzmu narodowego". Oto np. 
dówych. Główna — naturalnie ,je- ‘ w okręg-u 43 (Biała) sta ł na liście „1“
dynka", czyli „Be-Be". Ale w Ma- 
łopolsce zachodniej odgrywa pewną 
rolę także lista t. zw. „Unji ziem za­
chodnich" Nr. 30.

Podstaw ą tej „30-stki" rządowej 
jest t. zw- „stronnictwo katolicko- 
ludow e” ks. biskupa Wałęgi z T ar­
nowa, składające się z najbardziej 
reakcyjnych księży, wiodących bój 
zacięty z chadecją, której zarzncają 
to, że połączyła się z „niekatoli­
kiem" (!) W itosem — patrz list o- 
tw arty  księży tarnow skich w „Ku* 
rjerze Ilustrowanym" i wymyślanie 
na chadecję ks. Madeja w „Ludzie 
Katolickim", organie 30-stki.

Ale nietylko „katolicko - ludowi" 
stanęli za 30-stką. Do 30-stki przy­
łączył się także t. zw. „Związek zie­
mian". To też wśród rządowych kan­
dydatów trzydziestk owych mamy 
hrabiego Stadnickiego, hrabiego Łu­
bieńskiego, księcia Andrzeja Lubo­
mirskiego, obszarnika Rudzińskiego 
i t. p. Szefem tego całego in teresu  
jest ks. Czuj, do niedaw na przeciw ­
nik Piłsudskiego — ale co to komu 
szkodzi?...

Tak czy inaczej obie listy: „1" i 
„30" są „rządowemi". W ojewódzki 
(krakowski) okólnik dra Ducha po­
lecił władzom jednako popierać obie 
listy.

Ślicznie; mamy tedy i do Senatu 
dwie listy rządowe. Obydwie nas 
(P.P.S) uczą zgody narodowej; 
30-stka na swych afiszach wzywa do 
„salidaryzmu narodowego". Na w ie­
cach piorunuje się na socjalistów; 
gdy zaś „sanatorom " wskazujemy na 
różnych magnatów-jedynkarzy, „sa­
nacja" odpowiada: „W łaśnie! p ra ­
gniemy połączyć wszystkich. Chce­
my być jedną rodziną".

Jedną rodziną... Ale dlaczego sa­
mi „solidaryści" rządowi się nie po­
godzili i aż dwie listy wystawili (w 
tych samych okręgach)? Niewiado­
mo. A raczej wiadomo — chodziło 
o mandaty. Jeszcze przed 4 tygo­
dniami „Lud Kat." wzywał do gło­
sowania na „1-kę", a następnie szyb­
ko zmienił front i tylko w „30-stce‘ 
dopatrzył się zbawienia i „katolicy­
zmu".

Ale to jeszcze nic. Popatrzm y le­
piej, jakie rozmówki iście „rodzin­
ne" prowadzą między sobą obie 
„rządówki" gwoli rozbudowaniu

generał Andrzej Galica i lite ra t 
Gwiżdż. 30-stkowy „Lud Katolicki"
tak charakteryzow ał w gwarze pod­
halańskiej (Nr. 8) obu tych podha­
lańskich kandydatów. Andrzej Ga­
lica:

„Głosujcie! Jenerał on, góralom, miast 
orlich — indyce p iórka zaw dział na łeb 
(w dywizji podhalańskiej). N apisał fajną 
śtukę (dramat), Co ją w K rakow ie w y­
gwizdali.

A poseł ś niego be fajny. Na „habt 
ach t' (baczność) stan ie  i pierw szą k la ­
są jeździć na kolei poradzi, a  i w Sej­
mie ku w esołości bedzie posłom, coby 
im się nie cniło, opow iadał góralskie 
gadki".

Tyle o generale-kandydacie. J e ­
szcze nie najgorzej, bo wobec gene­
rała ma autor pewien respekt- Go­
rzej o Gwiżdżu:

„Gwizdz. No, cemu nie? F a jn y 'ź  nie­
go pon. Wiary tureckiej, bo se już dru­
gą babę sprawił, jako że mu pierwsza 
biedna nie była do gustu. Abo on nie
pon?

S tarosta  H an i k może cosikazi pedzieć 
o jego religji, bo ta  Gwizdz przed nim 
wiary świętej się wyrzekał dla tej ka­
mienicy w e Warsiawie.

Kiej chcecie baby, coby wasze chłopy 
miały po dwie abo i po śtyry ślubne, 
to  głosujcie na Gwizdza—cem uzby nie? 
kiej chcecie?

Nie broniem . Dotrzyma wam wiary 
jako swej babie i wierze świętej dotrzy­
mał"...

Tak pisze jedna rządówka (30) o 
drugiej (1).

A potem  obie nas uczą „solidary­
zmu narodowego". Hrabiowie z h ra­
biami do ładu jakoś dojść nie mogą, 
a  chcą, żeby socjaliści zaw arli ugo­
dę z magnatami!

My takich — łagodnie się w ysła­
wiając — ohydnych rozm ówek „ro­
dzinnych" nie prowadzimy z „rzą- 
dówkami", mimo, iż do „rodziny" 
nie należymy. My w spraw ach „ro­
dzinnych" nie grzebiemy — jak ci 
najpatentowańsi z „katolików ".

„Solidaryści'..." we frazesach wy­
borczych, ale w m andatach — oho, 
to już nie! naw et w tej samej rzą­
dowej „rodzinie".

Jaśniewielmożni lekarze! uzdrów­
cie się sami!

Kazimierz Czapiński*

0 ZB0ŹE Z MŁYNA 
MICHLERA

W  z w ią z k u  z a r ty k u łe m  „Z n ik n ięc ie  
50 w ag o n ó w  ż y ta  z m ły n a  K. M ic h łe ra "  
w y d ru k o w a n y m  w  „ E x p re s ie  P o ra n ­
n y m "  z  d n ia  9 b. m . o trz y m u je m y  od 
M a g is tra tu  m. s to ł. W a rs z a w y  w y ja ­
śn ien ie  n a s tę p u ją c e :

1. Żyto o którem  jest mowa w artyku­
le wspomnianym magazynowane było w 
poprzednim okresie interwencyjnym i 
nie ma nic wspólnego z zapasam i m aga­
zynowanymi obecnie.

2. W yprodukow ana z tego zboża (a- 
merykańskiego) mąka — po ukazaniu 
się na rynku lepszej mąki krajowej — 
m iała mniejszą siłą kupną,

3. W  pewnym momencie Miejskie Za­
k łady  Zaopatryw ania W arszawy stwier­
dziły że Zakłady Przemysłowo - Zbo­
żowe nie posiadają zapasów, zmagazy­
nowanych tam przez M. Z. Z. W. ani w 
zbożu ani w mące. Po ujawnieniu tego 
faktu M. Z. Z. W. natychm iast p rzer­
w ały z Zakładam i tymi s t o s u n e k  umow­
ny i zażądały  zw rotu należności.

4. Umowa co do przemiału, jak  rów­
nież wynikające z tego ty tu łu  zobowią­
zania zabezpieczone zostały na pierw­
szym numerze hypoteki akcjonnrjuszów 
Zakładów  Przemysłowo - Zbożowych,

Z powyższego wynika, że M iejskie Za­
k łady  Zaopatrywania W arszawy nie po­
niosły z tego ty tu łu  żadnych strat, zaś 
ilość zboża, przeznaczonego na rezerwę

interw encyjną w roku bieżącym nie zo­
sta ła  uszczuplona.

W końcu zaznaczyć należy, że zapa­
sy zboża, zakupionego przez M. Z. Z. W. 
z kredytów  Państwowego Banku Rolne­
go, umieszczone są w magazynach w oj­
skowych, w Składach Towarowych M. 
Z. Z. W., w Zakładach Rolniczo - Prze­
mysłowych Ziemi G rójeckiej w  G rójcu 
oraz w Tow. Akc. W arsz. M łyn P aro­
wy. W  tym ostatnim  urzędują s ta le  bez 
przerwy w dzień i w  nocy pracownicy 
M. Z. Z. W. dla pilnowania złożonych 
tam ilości.

S tan i ilość zapasów są stale kontro­
lowane.

BUDOWA CZWARTEGO DOMU 
DLA BEZDOMNYCH

Przy budowie czw artego dużego 
trzypiętrow ego m urowanego domu dla 
bezdom nych na Grochówie wzniesiono 
już dwa p iętra . Dom ten  ukończony bę­
dzie w ciągu la ta  i na jesieni nastąpi 
oddanie go do użytku. Zaw ierać on bę­
dzie około 200 izb i posiadać gaz, elek­
tryczność, wodociągi i kanalizację.

W obec tego, że p lan  inwestycyjny, 
k tó ry  m iasto w ykonać ma z pożyczki 
am erykańskiej, nie przew iduje budowy 
piątego domu dla bezdom nych na G ro­
chówie, podjęcie jego budow y w tym 
roku, jak to p ierw otnie projektow ano, 
zależne jest od udzielenia przez Bank 
G ospodarstw a Krajowego odpowiedniej 
pożyczki.

PRZEGLĄD PRASY
Polemiki powyborcze, — Walka o senat

Pytanie, czy nowy Sejm będzie rady­
kalny czy też nie — nie przestaje zaj­
mować uwagi prasy prawicowe - sana­
cyjnej. P. Stroński w „Warszawiance" z 
łatw ością obala rachunek „Dnia Pol­
skiego", jakoby w ybory nie przyniosły 
przesunięcia na lewo.

W ystarczy podsumować liczbę posłów 
P. P. S., „W yzwolenia", Stron. Chł„ a 
następnie komunistów i mniejszości na­
rodowych o przewadze Ukraińców, a 
otrzymamy o wiele liczniejszą grupę le ­
wicową i opozycyjną, niż w Sejmie daw ­
nym. Zastrzeżenie budzi tylko wątpLi- 
we zaliczenie przez p. Strońskiego wię­
kszości „jedynki" do radykałów .

„Kurjer Warszawski" podziela oczy­
wiście zdanie kolegi po nieszczęściu, p. 
Strońskiego, ale doradza, by na razie  
pozostawić jeszcze na uboczu oblicze­
nia, a wszystką energję endecko - cha­
decką skupić do wyborów senackich. 
Endecy trak tu ją  te  wybory, jako śro­
dek do rehabilitacji własnej i wyczerpu­
ją wszelkie możliwe argumenty, by skło­
nić wyborców do głosowania na 24-kę. 
„Gazeta Warszawska" posuwa się tak 
daleko, że abstynentów  warszawskich 
z ostatniej niedzieli poprostu zabiera do 
endeków i błaga ich, by w  nadchodzą­
cą niedzielę poszli do urny i głosowali 
na endeków.

Niemniej gorąco, a jeszcze demago- 
giczniej, agituje prasa sanacyjna. „Głos 
Prawdy" twierdzi, że robotnicy wogóle 
nie powinni głosować na 2-kę, gdyż tow. 
Limanowski nie ma żadnych szans przej­
ścia i że wobec tego powinni głosować 
na 1-kę, by nie dopuścić do zwycięstwa 
komunistycznego. Przytem  organ ten 
stawia spraw ę tak, jakgdyby szło o wy­
bór między min. Zaleskim a W arsk in . 
Tymczasem, jak stwierdziliśmy już, wy­
bór min. Zaleskiego jest zapewniony, a 
rozgrywka odbędzie się między tow. Li­
manowskim, Warskim i Lubomirskim. 
Ale Lubomirskiego „Głos Praw dy" 
przemilcza zupełnie, „opuszcza go" z li­
sty 1-ki, jakgdyby o niego w cale tu  nie 
chodziło. Podobne m etody zrobiły już 
„szkołę" w  tem zacnem piśmie!

Sanacyjny „Czerwonialk" „zaklina" 
„swoich" ludzi, by głosowali na 1-kę i 
również groza komunizmem.

A my wołamy: Robotnicy, głosujcie
na 2-kę, głosujcie na tow. Limanowskie­
go, a utrącicie zarówno Warskiego jak 
księcia Lubomirskiego!

Sanacyjny „Dzień Polski", mówiąc o 
wyborach do senatu, domaga się już 
równoupraw nienia senatu z sejmem i to 
widocznie uważa za zachętę dla wy­
borców, by głosami swemi poparli 1-kę. 
Odpowiedzią jedyną może być tylko:

Ani jednego głosu 1-ce, wszystkie gło­
sy 2-ce! B.

KONTRAKTOWI
URZĘDNICY DOTYCHCZAS 
ZASIŁKU NIE OTRZYMALI

Stow arzyszenie U rzędników  Pań­
stwowych oddaw na czyni zabiegi w 
rządzie o przyznanie urzędnikom  kon­
traktow ym  płatnym  ryczałtem , a p rz y - ' 
jętym po pierwszym stycznia 1926 ro ­
ku dodatku  wyrów naw czego w  w yso­
kości 60 proc., k tóry  to  dodatek  o trz y -1 
m ały w szystkie inne kategorje urzęd­
nicze. Ja k  dotychczas jednak, akcja 
S. U. P, nie w ydała pozytyw nych r e ­
zultatów , na przyszłość nadzieje tej 
kategorji urzędników  rów nież nie za­
pow iadają się różowo, ze względu na  
to, że wogóle spraw y urzędnicze mają 
być rozw ażane dopiero w połow ie la ta , 
jak to  zapow iedział p. w icem inister 
Grodyński.

Książki nadesłane
N akładem  Tow. Wyd. „Bluszcz" (W arsza­

wa, K rak. Przedm . 99) ukazał się 33 zeszyt 
w ydaw nictw a „Życie praktyczne" p. t. „Czy­
szczenie plam ". Cena 1 zł. 50 gr.

K siążeczka w yczerpuje całkow icie w szyst­
kie sposoby w yw abiania najróżnorodniej­
szych plam, w zależności od rodzaju  tkami- 
oy, na k tórych  pow stały.
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T E L E G R A M Y
Z OBRAD RADY UGI NAR0D0W

O POWRÓT HISZPANJI I BRAZYLJI DO LIGI
Genewa, 9 marca (PAT.). Rada Ligi Na­

rodów przyjęła tekst pism, które mają być 
wysłane do Madrytu i do Rio de Janeiro do

rządów hiszpańskiego i brazylijskiego o po­
wrót do Ligi

SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE 0DŁ020NE 
00 SESJI CZERWCOWEJ

Po złożeniu sprawozdania przez 
Beelaerts van Bloklanda, Rada po­
stanowiła sprawę konfliktu polsko- 
litewskiego odroczyć do sesji czerw­
cowej. Jednocześnie Rada wyraziła 
zdecydowane oczekiwanie, że obie 
strony podejmą w najbliższym cza­
sie przewidziane w grudniu ubie­
głego roku bezpośrednie rokowania

w sprawie nawiązania normalnych 
stosunków pomiędzy Polską a Li­
twą, oraz, że rokowania te dopro­
wadzą do całkowicie pomyślnego 
wyniku. Sprawozdawca podkreślił 
wyraźnie, że w każdej chwili jest do 
dyspozycji obu stron, ażeby móc ze 
swej strony przyczynić się do do­
prowadzenia do porozumienia.

INNE SPRAWY
Po w ysłuchaniu spraw ozdania sen. 

Scialoji w spraw ie stanow iska prezesa 
oraz sędziów M iędzynarodowego T ry­
bunału w Hadze, Rada postanow iła od­
roczyć tę spraw ę rów nież do czerw co­
wej sesji. W międzyczasie mają być z 
pow rotem  podjęte rokow ania pomiędzy 
rządem* holenderskim  a prezesem  Mię­
dzynarodowego Trybunału Spraw iedli­
wości w spraw ie stanow iska sędziów

tego Trybunału  w porów naniu ze s ta ­
nowiskiem  członków dyplomatycznego 
korpusu.

R ada postanow iła zaprosić Turcję do 
wzięcia udziału w pracach  komisji 
przygotowawczej M iędzynarodowej 
K onferencji Rozbrojen:owej. Decyzja ta  
pozostaje w zw iązku z formalnym 
wnioskiem  przedstaw iciela Polski, min. 
Zaleskiego.

SPRAWA OPTANTÓW WĘGIERSKICH
Genewa, 9 manca. (PAT.), Rada Ligi 

Narodów przyjęła w piątek wieczorem, 
po długiej dyskusji, jednomyślnie rezo­
lucję, zalecającą rządom węgierukiemu 
i  rumuńskiemu, aby powiadomiły ją w 
najkrótszym czasie o swem stanowisku 
w sprawie mianowania dwóch nowych 
neutralnych sędziów, którzyby weszli

w  skład mieszanego węgiersko-rumuń­
skiego sądu rozjemczego dla rozpatry­
wania skarg optantów węgierskich. Ze 
stanowiskami rządu rumuńskiego i wę­
gierskiego, sfonmułowamemi w  związku 
z powyższem zaleceniem, Rada zapo­
zna się na sesji czerwcowej.

SPRAWA TAJEMNICZEGO TRANSPORTU BRONI
Genewa, 9 marca. (AW.), Komitet j pochodziła przesyłka, ani też z doku- 

Trzech już wczoraj rozpoczął badanie ' mentów tych nie wynika dla kogo prze­
syłka ta była przeznaczono. Sprawo­
zdanie Komitetu Trzech przedłożone 
będzie na sobotnlem posiedzeniu Rady.

POGŁOSKI 0  USTĄPIENIU SEKRETARZA LIGI, DRUMMONDA
Paryż, 9 marca. (AW). „Intransigeant“

przynosi niezwykle sensacyjną pogłoskę o 
zmianie, która ma nastąpić w składzie sta.

dokumentów, dotyczących zajścia w  
St. Gottard. Okazało się, że dokumen­
ty te nie wykazują ani miejsca, skąd

łych władz Ligi Narodów. Korespondent ge­
newski tego pisma donosi, iż generalny se­
kretarz Ligi, Erick Drummond, nosi się z za­
miarem dymisji. Nieoficjalne konferencje 
przeprowadzone w tej sprawie w kuluarach 
Ligi Narodów, doprowadziły do wyrażenia 
z wielu stron życzenia, aby autorytet sekre­

tarza Ligi Narodów powiększyć przez po­
wierzenie tego stanowiska dotychczasowe­
mu ministrowi spraw zagranicznych Czecho­
słowacji, Edwardowi Beneszowi. Benesz wy­
cofałby się z życia politycznego Czechosło­
wacji, poświęcając się całkowicie pracy w 
kierownictwie sekretariatu Ligi. Jednocześ­
nie rozszerzonoby uprawnienia sekretarza 
generalnego.

ZWYCIĘSTWO LABOUR PARTY
Londyn, 9 marca. (PAT.) W wyniku 

wyborów do rady hrabstwa Londynu 
weszło 17 konserwatystów, 42 członków  
Labour Party i 5-ciu liberałów. K o n se r-

watyśc" zdobyli 3 nowe mandaty, nato­
miast stracili 10. Labour Party zyskała 
13, a straciła 5. Liberal! zyskali 3, stra­
cili 4.

STRAJK TRANSPORTOWCÓW W BERLINIE
Berlin, 9 marca. (AW.), Dziś przystą­

pili do strajku robotnicy i pracownicy 
wszystkich towarzystw transportowych 
w  Berlinie. Strajk daje się dotkliwie 
odczuwać, gdyż zamarł cały ruch to­

warowy. Rokowania rozjemcze w spra­
wie załagodzenia koniliktu w przemy­
śle metalowym nie dały dotychczas ża­
dnych wyników. Jutro dalszy ciąg ro­
kowań.

POWSTANIE ARABÓW PRZECIW ANGLJI
Londyn, 9 marca. (PAT.). „Daily Te­

legraph" omawiając działalność Ibn 
Souda, zauważa, iż nie należy lekcewa­
żyć niepokojów w  Arabji. Ibn Saud 
powziął plan założenia cesarstwa arab­
skiego. Od chwili, gdy Anglja wstrzy­
mała wypłacane dotychczas Ibn Saudo- 
wi subwencje, Sowiety nawiązały x nim 
stosunki. Okręty sowieckie odwiedzają 
regularnie porty Hedżasu. Jedyną prze­
szkodą, która stoi królowi Hedżasu 
na drodze do celu, jest prócz oporu an­
gielskiego, również pomoc wojskowa,

jaką rząd włoski obiecał szczepom po­
łudniowo-arabskim. Włochy zawarły 
według twierdzenia „Daily Telegra- 
phu“ z przywódcami tych szczepów u- 
kład, który wchodzi natychmiast w ż y ­
cie, skoro tylko Ibn Saud podejmie 
próby przyłączenia terytorjów zamiesz­
kałych przez te szczepy do swego pań­
stwa.

„Times" podaje z Jerozolimy, że mi­
mo oficjalnych zaprzeczeń nadchodzą z 
pustyni Arabskiej niepokojące wieści,

SPRAW A KOMERCJALIZACJI 
KOLEI

A. W, donosi: Jak się dowiadujemy ze sfer 
rządowych, sprawa komercjalizacji kolei, 
która spadła z porządku dziennego ostatnie­
go posiedzenia Rady Ministrów, nie wejdzie 
na porządek dzienny obrad w czasie najbliż­
szym. Powodem tej zwłoki jest konieczność 
uzgodnienia opinji zainteresowanych w tej 
sprawie ministerjów. Wprowadzenia pew­
nych zmian do projektu żądają przede- 
wszystkiem najwyższe czynniki wojskowe.

DYMISJA WOJEWODY 
POZNAŃSKIEGO

„A. W." donosi, cytując z ,,Kurjera Po­
znańskiego", iż wojewoda poznański p. 
Bąiński wystosował do warszawskich władz 
centralnych prośbę o dymisję. „Kurjer Po­
znański" informuje, iż kierujące czynniki 
warszawskie czynią władzy wojewódzkiej 
zarzut braku orjentacji w układzie lokalnych 
stosunków w związku z wynikiem wyborów 
w wojew, poznańskiem.

A. W." dodaje, że sfery rządowe nic do­
tąd oficjalnie o kroku p. Bnińskiego nie 
wiedzą.

KORFANTY ZRZEKŁ SIĘ 
MANDATU

„PAT" donosi: W ybrany na  posła z 
listy  Nr. 37 okręgu 39 p. Wojciech 
K orfanty zrzekł się m andatu.

TRAGICZNE LOSY WYCIECZKI 
W  TATRACH CZESKICH

Zakopane, 9 marca. (AW). Onegdaj zda­
rzyła się w Tatrach po stronie czeskiej 
wstrząsająca tragedja. Czterech turystów u- 
rządziło wycieczkę narciarską na Koprową. 
W górach zaskoczyła ich burza śnieżna. Je ­
den z turystów w czasie śnieżycy i silnego 
mrozu zmarzł. Towarzysze, nie mogąc go 
zabrać ze sobą, pozostawili go na miejscu, 
udając się do najbliższego schroniska. Po 
drodze udało im się zawiadomić o wypadku 
turystów, znajdujących się już niżej, którzy 
wezwali pogotowie tatrzańskie. Pogotowie 
nie mogło odnaleźć zwłok zmarzniętego — 
znaleziono jedynie czapkę i rękawiczki. Za­
chodzi przypuszczenie, że zwłoki zsunęły się 
w jakąś przepaść. O trzech pozostałych tu­
rystach, którzy byli już w drodze do schro­
niska, również niema żadnych wiedomości.

W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
KATASTROFA LOTNICZA POD RADOMIEM

PILOT POR. ŻURAWSKI PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA MIEJSCU.
Onegdaj w południe starostwo w  Ra­

domiu zawiadomione zostało o katastro­
fie lotniczej aparatu wojskowego, która 
wydarzyła się między m ajątkiem  Chru- 
ścielów a wisą Siebluki. Katastrofie u- 
łegł samolot 2 pułku lotniczego z Kra­
kowa. Na samolocie tym znajdował się 
porucznik pilot Leopold Żurawski i po­
rucznik obserwator Wacław Mosiewicz. 
Lecieli oni z K rakcw a do W arszawy, 
Żurawski poniósł śmierć na miejscu. Ze

szczątków  samolotu okoliczni włości®* 
nie wydobyli jego zwłoki, strasznie 
kształcone, oraz napół martwego Pc" 
Mosiewicza, k tóry  doznał, poza 
mi obrażeniam i cielesnemi, poważneg 
w strząsu mózgu.

Przyczyną katastrofy  była prsw dop^ 
dobnie gęsta mgła. Na gruszy, znajdują 
cej się o 45 kroków  od miejsca kata* 
rofy, widać pierw sze ślady uderz®01 
samolotu.

S o sn o w iec
DWUCH GÓRNIKÓW PONIOSŁO 

ŚMIERĆ.
Przy odnawianiu nieczynnego od lat 

20-tu szybu, na terenie kopalni „Cze­
ladź", stare zabezpieczenie ścian szybu 
załamało się, przyczem kilku robotni­
ków runęło na dół, wraz z walącem się 
drzewem.

Robotnik Ramion spadł z wysokości 
40 metrów i zabił się na miejscu. Drugi 
robotnik, Piotr Błach, spadając, zawisł 
na wystających belkach, nie uratowało 
to go jednaik, gdyż został zmiażdżony 
przez masę spadającego drzewa.

Winę ponosi tu zarząd kopalni „Cze­
ladź", który nie ustalił stanu wytrzyma­
łości starego zabezpieczenia ścian szybu.

L w ów
WIELKI WIEC P. P. S.

Wczoraj odbył się tu olbrzymi wiec P, 
P. S., na którym wyrażano gorące pro­
testy przeciwko sposobowi wyborów 
do sejmu we Lwowie, Tow, Hausnera 
przyjęto owacyjnie.

JESZCZE JEDNA SECESJA.
Sprzedaż „Słowa Polskiego."

„Słowo Polskie" jeden z czołowych 
organów endecji we Lwowie przestało 
być organem Zw. Ludowo - Narodowe­
go i wprzęgło się w  służbę sanacji.

W związku ze spraw ą „Słowa Pol­
skiego" wysuwa się na ozoło b. poseł 
inż. W ładysław  Kucharski, k tóry  będąc 
50 proc. właścicielem tego pisma, wbrew 
umowie, zaw artej ze Zw. Lud. Narodo­
wym, który  był właścicielem pozosta­
łych 50 proc. udziałów, sprzedał swoje 
udziały w tern piśmie p. W acławowi 
Meybaumowi i Krzewrunowiczowi.

Część personelu redakcyjnego „Sło­
w a” natychm iast usunięto — zaangażo­
wano nowych pracowników i już w 
przeddzień wyborów, „Słowo Polskie" 
zaczęło pisać w  duchu sanacyjnym.

Dzisiejszy naczelny redak to r „Słowa" 
p. Meybaum, k tóry  kupił to pismo — 
nie ma wcale własnego majątku, jest na­
uczycielem gimnazjalnym, a pieniądze 
przyszły skądinąd.

Ciekaw e jest również że obecni®' 
okresie wyborów, p. Meybaum otrzY 
mał urlop, jako nauczyciel gimnazjalńV'

Część dawnej redakcji „Słowa" 2 2  ^  
żyła pisemko pod nazwą „Sztandar P °   ̂
ski" nawołując do bojkotu „Słowa" i 23 
lecając wszystkim czytelnikom 
merowanie „G azety W arszawskiej * 
rannej".
AWANTURY NACJONALISTYCZNĄ 

BYŁY KONTYNUOWANE W C Z h ^  
WYKŁADÓW.

„Słowo Polskie" donosi, że onegd*’ 
na uniwersytecie, na w ykładzie jednc 
go z profesorów, na k tó ry  zeszli się P°. 
lacy i żydzi, omal nie przyszło do bój*^ 
Na szczęście — próby dem onstracyj *** 
kwidowano. Na w ykładzie innego & °  
fesora, polacy, znalazłszy się w mm®! 
szóści, opuścili gremjalnie salę, wob®2 
czego profesor wykład’ przerw ał. J®^ctl 
z w ykładów na wydziale medyczny*51; 
na który  nie dopuszczono żydów z>ost3 
przez profesora odwołany.

STRAŻ AKADEMICKA.
Lwowskie korporacje akademicki®' }v 

porozumieniu z rektoratam i, utw orzyć 
s tra t, mającą za zadanie niedopusz®Z® 
nie akadem ików  do brania udziału w <ł® 
m onstracjach ulicznych.

B yd g o szcz
ŚMIERĆ KOLEJARZA W OCZACfl 

WŁASNYCH DZIECL
Na terenie wsi Lipiny w ydarzył *7 

okropny wypadek. Kolejarz Przybył5*51' 
stacjonowany na tutejszym dworcu, wY' 
b ra ł się z dwojgiem dzieci na lód HPi0 
skiego jeziora. Posunąwszy się kil . 
kroków  od brzegu, zaczął próbcW*^ 
wytrzymałości lodu. W tem  lód zała*03 
się pod jego nogami i  w obliczu swyc 
z p rzerażen ia  osłupiałych dzieci n i®52 
częśliwy ojciec zniknął pod lodem-

Pokaleczonego topielca, k tó ry  WŚ*"®" 
ostrych brył lodu staczał straszną Wa 
kę ze śmiercią, wyciągnięto niestety, 23 
późno.

Zmarły w tragiczny sposób biedak r  
sierocił żonę z ośmiorgiem dzieci.

WARSZAWA ROBOTNICZA
PROWOKACJE ADMINISTRACJI FABRYKI „FUCHSA"

którą pchają ich prowokatorzy, cb®°cW obec solidarnej postaw y strajkują­
cych od trzech tygodni robotników , 
D yrekcja Fabryki chwyciła się „nad­
zw yczajnych" środków.

Oto złośluwy łam istrajk Władysław  
Chęciński, m ajster fabryczny w dn. 9 
m arca zwrócił się do grupy stra jku ją­
cych z oświadczeniem, iż strajkow ać 
nie potrafią , gdyż należy robić, jak w 
r. 1905: „pozamykać wszystkie sklepy  
firmy i bić wszystkich, którzy idą do 
pracy".

Zarząd Oddziału Cukierników ostrze­
ga robotników przed drogą gwałtu, na

AKCJA CENNIKOWA WŚRÓD
Po stra jku  1926 r. w łaściciele drukarń  

poobniżali płace w niektórych d ru k ar­
niach, korzystając ze złamanego stra j­
ku.

N ajpierw  zorganizowali się składacze 
maszynowi, przystępując do Sekcji 
składaczy m aszynowych w Związku 
D rukarzy i obecnie przystąpili do, r e ­
gulowania płac, według norm  przed- 
strajkow ych. Akcja idzie pomyślnie i 
p łace zostały w yrów nane już w % 
drukarń.

Natrafiliśm y jednak na opór w fir­
mie „G alew ski i D au“, k tó ra  odmówi­
ła żądaniom pracow ników . Od ponie-

wywołać interwencję policji, aby W } ê  
sposób, przy pomocy terom, 
solidarną akcję robotniczą.

Podajem y nazw iska łam istrajk 
których podszeptów  należy się 
strzegąc: W ładysław Chęciński — II13', 
ster; Czesław Kozarzewski — majst®r ' 
Roman Kamiński — technik; Jad w ig  
Głowaczewska — m ajstrow a; Wikt®21 
Wiśniewska — m ajstrow a; LudWl*2 
Kucharska — m ajstrow a.

Nazwiska te  oddajem y pod pręglC 
opinji robotniczej.

SKŁADACZY MASZYNOWYCH
działku, dn. 5 b. m. pracujący 
pili do strajku. Firm a poszukuje k 1®1 
strajków , lecz jak dotąd, znalazł s1  ̂
tylko jeden, a i ten  ugiął się przed i®0 
ralnym  naporem  kolegów. . v

Uprzedzamy wszystkich, któr*T * 
chcieli przeciwdziałać strajkowi * z^ ? c 
dzili się pracować w  tej firmie, a ta* 
pracujących w  innych drukarń*®51̂  
gdyby tam składano „Świat" i int*c 
boty drukarni Galewski i Dau, i2 
damy ich nazwiska do w ia d o m o ś c i  ° P , 
nji drukarskiej, która takich !anri®fr® 
ków będzie odpowiednio traktów*®’

ZWYCIĘSTWO STRAJKOWE PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

panującem i w „Pocisku" zaintercs®v 
się departam ent uzbrojenia M. ^Pr 
Wojsk.

Pracownicy umysłowi „Pocisku' P! Z ‘ 
stąpili niezwłocznie do pracy.

W związku z  zakończonym zwyclf _

„POCISKU"
[y.W wyniku dłuższej konferencji, od­

bytej wczoraj pod przew odnictw em  o- 
kręgowego inspektora  pracy, w sp ra­
wie strajku pracow ników  umysłowych 
w zakładach amunicyjnych „Pocisk" w 
W arszaw ie i R em bertow ie z udziałem 
przedstaw icieli obydwóch zain tereso­
wanych stron spraw ę w ydalonego z p ra ­
cy delegata załatw iono pomyślnie dla 
pracow ników  umysł. „Pocisku", dele­
gat bowiem K w iatkow ski przyjęty zo­
stał ponow nie do pracyN Tern samem 
utrzym ana została  zasada, delegacji, o | 
obalenie której dyrekcji w pierwszym  w ińska i m ałżeństw o Borysiewi®20
rzędzie chodziło. Co więcej stosunkam i z fabryki w R em bertow ie.

/ał

ko

strajkiem  w „Pocisku", n a p ię tn o w a ® ,  
leży postępowanie łam istrajków, , , 
wyłamali się z solidarności koleżcnsK . 
Do liczby tej należą: p .  M i e c z y s ł a w  F 

ler, M okrzyński, Urbański, Siwickii F i
t u l i ń s k i  i p. K acperkiew iczów na z   ̂
b ryki na  P radze i pp. J a r z e d z i ń s k a ,

wi«



„ROBOTNIK11, sobota 10 marca 1928 r.

„WARSZAWSKA
b° R g a n i z a c j a p . p . s .

0 s «EDZEN3A, z g r o m a d z e n i a
ODCZYTY

Waj ^ otów - Dziś o godz. 5 odbędzie się 
J jj. c 2ebranie dzielnicy. Obecność wszyst- 

low arzyszów  obowiązkowa.

^ cz»otó, Pocztowcyl W szyscy czlonko- 
Ocztow ej Organizacji PPS, n ieza trud- 

1 w komisjach w yborczych, mają się 
>utro w lokalu OKR. PPS, Al. Je ro - 

V lrriska 6 o godz. 8 rano do dyspozycji 
Pocztowego.

MŁODZIEŻ.
im, s t .  O krzei przy ul. Brzeskiej 2.

środę 14.HP o godz. 7 i pół odbędzie się 
U °k- Wrońskiego p. t. „G iordano Bru-

^  Koło Im. Worcella przy ul. Leszno 48. We 
c 0fek 13,111 o godz. 7 i pól odbędzie się od- 
*71 tow. Rogowskiego p. t. „W szechśw iat
Człowiek".

v / ° ' °  im. L. M isiołka przy ul. Dzielnej 95
czwartek 15.111 o godz 8 wiecz. odbędzie 

,!ę cdczyt tow. K rzesław skiego p. t. „Solja- 
' t r °  * religja".

Ruch kult-oświatowy
Komisja 

Rad

Co grają dzisiaj kina.
Colosseum: „Intryga, miłość i praw o" i

, Chcemy męża".
Stylowy: „Cyrk".
Casino: , Symfonja w ielkiego m iasta”. 
Miejski: „Dziewczę z ludu".
Palace: „Pani m inistrow a Macegojnji". 
Pan: „Polonia R estitu ta",
Corso: „Polonia R estitu ta".
Rococo: „Cyrk".
Splendid: „Pociąg - widmo" i „Noc przy­

gód miljarderki".
W odew il: „Łowca posagowy".
Capitol: „Polonia R estitu ta”.
Światowid: „Polonia R estitu ta".
Apollo: „Kiedy kobieta  kocha". 
F ilharm onja: „Król królów".
Mignon (M arszałkowska): „Chata za wsią” 
Mewa: „Mężczyzna, którem u się płaci". 
Muza (ul, M okotowska): „Bohaterowie

c gnia",
Czary (ul. Chłodna): „R uletka".
Bajka (ul. Żelazna):- „Tajem nica czarnej 

przełęczy".
lta lja  (ul. W olska): „Na małej stacyjce". 
Ira (ul. W olska): „Czarna Venus" z J . B a­

ker.
U ciecha (ul. Złota 72): „Gdy zmysły się

budzą".
M iraż (ul. Czerniakowska): „Golgota". 
„Praga11: „W yrok bez sądu".
U ranja: „Złota otchłań".
Sokół: „Czarna W enus".

K ulturalno * A rtystyczna przy 
zie Zw. Zaw., ul. Czerw. K rzyża nr. 20, 

®kój 62, tel. 274-55, wydaje ulgowe bilety 
Następujące przedst.: 14.UI O pera, 16.111 

" złowiek i nadczłow iek" w Polskim, 17.111 
' 2łow iek i nadczłow iek" w Polskim 14.111 
'■ °Wrót do grzechu" w  Małym, 20.111, 21.III 

3-111 „W alka11 w Narodowym , 26 III „Czło- 
’ek i nadczłow iek" w Polskim, 26 III i 27.111 
°Wrót do grzechu" w Małym, 29.111 „S tra- 

^  dw ór" w W ielkim.
PWyjmujemy zam ówienia na „Juljusza C e .

NOWE
KINO „UCIECHA ISS ż ł o t a 7 2

Tel. 53-99

i

i *ra" po 20 m arca na przedstaw ienia w ie-
^orow e,

POKWITOWANIA
R obotnicze T ow arzystw o Frzyjació ł Dzie- 

2 a iniejszem kw ituje z następujących ofiar: 
Zaw. Robotników  cukrow ni Leśmierz 

Z*'' ^ w’ ^ aw> R obotników  cukrow ni 
^ dejów 20.75 zł., P racow nicy państw , fabr. 
^ b i n ó w  za n ietaktow ne zachow anie się 
■h *Ł Pracow . kooperatyw y „U r-us" 21 zł., 

' ac°w. W ydziału R achuok. W arsz. D yrek- 
\ ]\  p oczt i Telegr. skł. za m. III—4 zł., Od- 

. żiał kelnerów  skł. za m. IX — 30 zł., Zw. 
°botników  Rolnych skł. za m. II — 35.52 
■' Zw. D rukarzy skł za m. III — 50 zł.

Pocz. seansów o g. 6 — w niedz. 
i święta o g. 4-ej.

Pełna jaskrawego realizmu nowość

„Gdy zm n ły  się budził1'
C e n y  m i e j s c  o d  1 d o  2 z ł .

„WODEWIL"
Nowv Świat 43. Pocz. o p. 5-ej

W Ł O D Z IM IE R Z  G A J D A R 0 W
jako

ŁOWCA POSAGOM
(Miłość ubogiego młodzieńca)

D la  m ł o d z ie ż y  d o z w o lo n e .

Z sądów.
PAŁSZERZE 5-0 DOLARÓWEK PRZED 

vĄDEM PRZYSIĘGŁYCH W  KRAKOW IE
Przed paru  dniam i przed Sądem Przysię- j 

£ ycłl w K rakow ie rozpoczęła się rozpraw a j  
irn a  przeciw  szajce fałszerzy ś-o dolaró- ' 

. *k. 18.XII 1927 r. usiłow ała Szarajow a pu- 
, w obieg w sklepie m asarskim w K rako- 

, le fałszywą 5-o dolarów kę, Po p rzeprow a­
dzeniu u niej rewizji, aresztow ano całą ban- 

^ fałszerzy i znaleziono wszystkie przyrzą- 
y do fałszow ania pieniędzy oraz fałszywe 
 ̂ 0 dolarówki, w kw ocie około 4.000 dola- 

O skarżeni Tomasz Dziedzina, przywód- 
SZaiki Tadeusz Ciaputowicz, M arja Cia- 

utowiczowa, W ładysław  Szaraja, S tefanja 
z*rajowa, Edw ard B ednarski, Józef Majko, 
*®f Puchalak i M arja C hm ielarska stanęli 

^f*ed Trybunałem  Sądu Przysięgłych, 
j  łOwny oskarżony D ziedzina przyznaje się 

*>ay i bierze całą winę na siebie, oświad- 
^S-iąc, że on sam głównie fabrykow ał te

°f®ry, a inni mieli puszczać je w obieg. Na 
ZaPytanie adw. d ra  Fellera, podaje, że żył- 

’ na dolarach robi* piórem  zamaczanem w 
■ atńencie czerwonym i niebieskim , a do wyr­
o k o w an ia  liczb seryjny h na dolarach u- 
7 "’al zwykłej drukarki. O skarż ni C iaputo- 
lc*> C iaputowiczowa, Szaraj i Szarajowa 

WyPierają się winy. Przesłuchanie dalszych 
®rżonych odłożono do dnia następnego.

°DP0WIEDŹ n a  o s z c z e r s t w a
P. P .  S .  —  LEW ICY.

|r  t
omisja Związku Zawodowego Pracow ni- 

0Vr Umysłowych w K rakowie, w ydelego- 
^  a do przeprow adzenia dochodzeń 
k^®Prawie zarzutów, podniesionych przeciw  

• dr. D robnerow i B olesław ow i w czaso- 
^•smie „Robociarz" (organie PPS-Lewicy) 
^  25 z dn. 20.XI 1927, po dokładnem  i wy- 
s , D>ującera zbadaniu sprawy, w ydaje na- 

p>Uj ące orzeczenie: 
j  . n ,esione w wyżej cytow anem  czasopi- 

, Przeciw ko! dr. D robnerow i zarzuty,
w firmie Której dyrek torem  jest kol.

■ n e j  a c r-> zachodziły w ypadki n ieuzasadnio- 
p re_dukcji personelu, zalegano z w ypłatą  
pr2eyi f^fioż personelu, pracow ano ponad 

ustaw ą ilość godzin bez wyna- 
, nych—  n*e udzielano personelow i nalc- 
uza&n^ urlopów  — Komisja uznała za nie- 
slwi W ręcz przeciw nie komisja

za> ' z w arunki pracy, jako też sto -
Personelu do d ra  D robnera Bole la-

sUnki

' lako dy rek to ra  firmy, są lojalne. 
A raków, dnia 1 m arca 1928 r.

ty c*  . ^ (*aiisję: S ta tte r  M aksymiljan m. p.
Stanisław m. p., K araś Edmund m. p.

„ S T Y L Ó W  Y “
M A R S Z A Ł K O W S K A  112 

POCZĄTEK o godz. 5.

D Z I Ś
DAWNO OCZEKIWANE 
ARCYDZIEŁO FILMOWE

„ C Y R K ”
CHARLIE CH A PLIN A

OBRAZ WŁ. D. H. „ESTEFILM”.

„ R  0  C 0  C 0*‘
N O W Y - Ś W I A T  Nr. 63. 

POCZĄTEK o godz. 530

iniit ̂ nr^nT

Z O PE R Y
„Tajem nica Zuzanny11, balety: „Pulcinella11 

t „K urant czarodziejski".

Barwy, św iatła, kw iaty, dużo ruchu i śm ie­
chu — tak  można najogólniej i najmniej „fa­
chow o” scharakteryzow ać ostatn ią  prem je- 
lę  w Operze.

Ale przyjrzyjmy się bliżej w esołej jedno- 
tiktówce W olffa F erra ri i całej, lekkim  ko- 
medjowym stylem naszkicow anej, tajem nicy 
to h a te rk i. Zuzanna lubi papierosy  i pali :e 
w tajem nicy przed mężem, przypuszczając, 
że ten  gniewać się za to  będzie. Tymczasem 
mąż, nie domyślając się że żona pali, a po- 
czuwszy dym w pokoju posądza Zuzannę o 
zdradę, w ypowiada swoje obaw y w sposób 
gwałtowny, w yrażający się scenicznie w tłu ­
czeniu kw iatów , spodków, filiżanek, w za­
kradaniu  się oknem, a muzycznie w nerw o . 
wem w yrzucaniu częstych w ysokich nut, 
k tó re  w duecie nie mogącej się porozum ieć 
pary, dają doskonałą ilustrację sprzeczki 
m ałżeńskiej. O brazek jest pomyślany realis- 
tveznie, muzyka schodzi w n'm do roli opi­
sowej. Nie rażą często w p latane tem aty  
Szopena i Rossiniego, bo każdy wie, że to 
są jakby cytaty , potrzebne autorow i na to, 
aby w myśl jednoaktów ki nagrom adzić „w ie­
le hałasu  o nic", aby miłej zresz tą  sztuczce 
dać więcej życia i dowcipu. P. Ewa Ban- 
drow ska-T urska (Zuzanna) i p. Jan  Romej- 
ko (mąż) uplastycznili te  czynniki, dzięki 
w łaściwym sobie ta 'en tom  aktorskim  i w o­
kalnym. Rozwiązanie konfliktu wydało mi 
się tylko mniej naturaln ie  odegrane, niż za ­
w iązanie, a więc moment w yjaśnienia całej 
sytuacji w ymagałby może szczerszego zdzi­
w ienia ze strony  zwłaszcza p. Romejki i na­
stępnie, Sante, służący (jp. Belke) powinien 
włożyć więcej w yrazu w swoją, w cale nie 
mało znaczącą rólkę.

Nad muzyczną stroną  baletó  w czuw ał dyr. 
M łynarski (jednoaktów kę prow adził p. Doł- 
życki) i każdy, kogo efekty  w zrokow e „Pul- 
rine lłi” i „K uranta" nie nazbyt pochłonęły, 
mógł dosłyszę- w ork iestrze harm onje b a r­
dzo piękne, tem aty  — na balet zupeł­
nie w yjątkow e, Nie wiem, c z j  Pergolese 
(kom pozytor w łosk XVlH w.) byłby w dzię­
czny S traw ińskiem u za  „Pulcine 11 ę , nie 
wiem też, czy partje , grane i śpiew ane w o r . 
k iestrze (p.p. I ska, Janow ski, Michałowski)

KRONI KA
STAN POGODY,

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­
sce w dniu dzisiejszym: Na wschodzie i po­
łudniowym wschodzie pochmurno, z opada­
mi śnieżnymi, pczatem  zachm urzenie zmien­
ne z przelo.nym i miejscami opadam i śnież­
nymi. W całym kraju  mroźno. Słabe lub u- 
nuarkow ane w iatry północno-w schodni .

W arszaw a na w ystaw ie w Paryżu. Magi­
strat" m. stoł. W arszaw y postanow ił, aby 
część eksponatów , k tó ra  przygotow ana bę­
dzie na pow szechną w ystaw ę krajow ą w 
Poznaniu w r. 1929, p rzesłana została u- 
przednio w pierw szej połowie lipca r. b. na 
wystawę, k tó ra  odbędzie się podczas mię­
dzynarodowej konferencji p racy społecznej 
w Paryżu. Z w ysłanych eksponatów  p rze­
ważać będą eksponaty  z dziedziny zdrow ia 
publicznego i opieki społecznej.

Poszerzenie ulicy Oboźuej, O statn io  po­
w stał projekt poszerzenia niezm iernie w ąs­
kiej ul. Oboźncj na  odcinku od K rak. P rzed ­
mieścia do Słow ackiego. Poszerzenie to ma 
być dokonane przez sam ych w łaścicieli n ie­
ruchomości, położonych po lewej stronie 
ulicy, idąc od K rak. Przedm ., w związku z 
zam ierzoną przebudow ą istniejących do­
mów drogą stopniow ego w yburzania ich 
i budowy w ew nątrz dziedzińców  now ych 
gmachów. W  ten  sposób znikną obecne ru ­
dery, a na ich miejsce pow staną now oczes­
ne gmachy ze sklepam i, k tórych te raz  jest 

[ brak. O becnie W ydział techniczny Magi- 
j s tra tu  opracow uje odpow iednie plany regu­

lacji tej ulicy.

Odczyt. Ju tro  o godz. 5 pop. w  sali Pol­
skiego Tow. Teozoficznego (Krucza 23 m. 
U) p. Ewelina K arasiów na wygłosi odczyt 
p, t. „Duchowe kierow nictw o światem".

Szalety podziem ne. W  p ią tek  w W ydzia­
le technicznym M agistratu  odbyła się konfe­
rencja dla om ów ienia sposobu rozw iązania 
koncesji z T ow arzystw em  francuskiem , 
dzierżawiącem od m iasta szalety  uliczne, a 
to w związku z projektem  budow y przez 
zarząd m iasta 9zaletów podziemnych. T er­
min koncesji upływ a dopiero w r. 1952, jed­
nak miasto ma zastrzeżone praw o skupu 
: zaletów  po 15 latach , k tó re  już minęły. 
Koncesjonariusz tedy  otrzym a pew ne od­
szkodowanie. Nie czekaiac na rezu lta t od- 
•■owiednich rokow ań, W ydział techniczny 
icrzystąpi w krótce do ustalenia miejsc, 
gdzie omawiane szalety  podziemne będą
urządzone.

O tw arcie nowego „O środka Zdrow ia1*.
Rem ont poszkolnego budynku przy ul. 
Szczęśliwickiej na  O chocie jest na ukończe­
niu. W końcu m arca nastąpi o tw arcie w niej 
„Ośrodka Zdrowia" dla dzielnicy Ochota, 
do czasu w ybudowania specjalnego dla te ­
go celu gmachu. W  nowem „O środku Zdro­
wia" czynne będą przychodnie: opieki nad 
m atką i dzieckiem, przeciwgruźliczy, den­
tystyczna, oczna i przeciw alkoholow a. 
O tw arcie „O środka" na Ochocie stanowić 
bedzie pierwszy poważniejszy k rok  w dzie­
dzinie propagandy zdrow ia w tej dzielnicy. 
Będzie to  siódmy „O środek Zdrow ia" w 
W arszawie. Ja k  wiadomo, w tym roku za­
m ierzone jest podjęcie budow y jeszcze 
dwuch „Ośrodków Zdrowia".

Udział Państw a i Gminy w w ydatkach  na 
w alkę z nierządem . M agistrat m. stoł. W ar­
szawy niejednokrotnie zw racał się do Min. 
Spraw W ew nętrznych o ostateczne u sta le ­
nie stosunku, w jakim ma b rać  udział P ań­
stwo i Gmina w ponoszeniu w ydatków  na 
w alkę z nierządem  i chorobam i w enerycz- 
r emi oraz na leczenie umysłowo chorych, 
ew entualnie o przyznanie gminie m. stoł. 
W arszaw y specjalnych subw encyj na ten 
cel. D otąd jednak M agistrat nie otrzym ał 
żadnej odpow iedzi w tej spraw ie. Również 
nie w ydano dotąd przepisów, zapow iedzia­
nych w art. 7 zasadniczej ustaw y sanitarnej 
z dnia 19 lipca 1919 r., m ających unorm o­
wać udział gminy i Państw a w om awianych 
w ydatkach. M agistrat zw rócił się ostatn io  
ponownie do Min. Spraw  W ew nętrznych o 
f rzyślpieszenie decyzji w tej sprawie.

Kolo D ram atyczne S.U.W. D nia 13 b. m.
e godz. 8 wiecz. odbędzie się w audytorjum  
VIII (Smoleńskiego) U niw ersy tetu  W arsz. 
vHeczor peotycki Rom ana Kołonieckiego, 
M arjana Piechala, Kazim ierza Sowińskiego 
i G rzegorza Timofiejewa, zorganizow any 
'ta ran iem  K oła D ram atycznego SUW, Bile­
ty w cenie 1 zł. i 50 gr. (dla uczącej się 
młodzieży) do nabycia przy wejściu.

WYPADKI
PRlESUPSTUM IEmiESCIA
OJCIEC Z SYNEM POD SAMOCHODEM.

Na placyku przed kościołe-m św. Józefa 
O blubieńca na pi- M ickiewicza, na przecho­
dzących Józefa Lewandowskiego, zreduko­
wanego urzędnika z  gazowni i ojca jego 77- 
letniego Feliksa najechał pędzący z nad ­
m ierną szybkością samochód pryw atny, k tó ­
rego szofer W acław Jagiełło  nie daw ał sy ­
gnałów. Lewandowscy w jednej chwili zna­
leźli się pod kołami samochodu. Spraw ca 
w ypadku w krótce zatrzym ał się i przy po­
mocy dw uch policjantów zab ra ł'n ieszczęś li­
wych do teg o i samochodu i przew iózł do 
(pobliskiego szpitala św. Rocha Tam lekarz 
dyżurny stw ierdził u Lewandowskich ogól- 
r e  potłuczenie oraz silny wstrząs. O fiary 
w ypadku pozostały na leczeniu na sali 7-cj.

ROZBÓJ I UJĘCIE NAPASTNIKA.

N a stacji tow arow ej kolejki M areckiej 
przy ul. Stalowej r.a A bram a Korenbauma, 
ekspedytora cegielni, napadło dwuch rabu ­
siów, k tórzy  pobili go i usiłow ali zrabować 
mu portfel z gotowką. Na krzyk napadnię- 
*ego pośpieszyli pracujący w pobliżu robo t­
nicy J  rabusiów  ujęli, zam ierzając przepro­
wadzić ich do najbliższego policjanta. 
W tym czasie jeden z robotników , zajęty 
wyładow ywaniem  cegły z wagonu na plac, 
odczepił orczyk przy wozie i, grożąc nim, 
uw olnił w ten  sposób dw uch rabusiów, pra­
wdopodobnie "woich wspólników, poczem 
wszyscy trzej zbiegli. N azajutrz posterunko­
wy 14 kom isariatu  J a n  Jarosiński, pełniąc 
służbę na stacji kolejki M areckiej, zauw a­
żył spraw cę osw obodzenia rabusiów , k tó  e- 
go aresztow ał i odprow a’ził do 14 kom isa­
riatu. Tam podał się on za Józefa  Suska. 
Suska osadzono w areszcie, zaś za zbiegły­
mi napastnikam i policja zarządzJa  pościg.

OKRADZIONY PRZEZ UPRZEJMEGO 
ZŁODZIEJA.

Chaim Szerm an (Koźla 7) chciał koniecz­
nie w ysłać swemu siostrzeńcow i do Paryża  
35 dolarów . U dał się tedy  na pocztę głów ­
ną. Tam zw rócił się. do okienka, gdzie przyj­
mują przekazy pieniężne. Poniew aż o trzy ­
mał wyjaśnienie, że pieniędzy w dolarach  
poczta nie przesyła, postanow ił przeto d o ­
lary  w ysłać w kopercie, jako list w artośc io ­
wy. W łożywszy pieniądze do koperty , Szer­
man poprosił jakiegoś nieznajomego żydka, 
by zaadresow ał mu kopertę. Ten z miłym 
uśmiechem zgodził się spełnić prośbę i w 
sekundę później kopertę  zw rócił Szerm ano- 
wi, poczem szybko znikł. Szerm an w p ierw ­
szej chwili -w rócił uwagę na zaadresow a­
ną stronę koperty, poczem dopiero zajrzał 
do środka i z przerażeniem  stw ierdził, że 
jest ona pusta.

ZAMACH NA AMBULATORJUM.

W czoraj w nocy niew ykryci złodzieje p la­
nowali zam ach na am bulatorium  przy szpi­
talu Dz. Jezus w Al. Jerozolim skich 99. Po 
przejściu parkanu  od ulicy, złodzieje przez 
okienko od ubikacji dostali się do am bula­
torium. P lany złodziei popsuł dozorca noc- 

‘ny, k tó ry  spłoszył ich. Złodzieje nie zdoław - 
izy nic skraść, zbiegli. Zaznaczyć należy, że 
już dnia 21.11 r. b. złodzieje po raz p ierw ­
szy planow ali rów nież zamach na w spom ­
niane ambulatorium , lecz i wówczas byli 
.p łoszeni.

ZA CUDZY CZEK ZNALAZŁ SIĘ 
W ARESZCIE.

Do okienka w cen trali PKO przy ul. J a s ­
nej 9 zgłosił się iakiś m łodzieniec i, okazaw ­
szy czek na 50 zł., czekał na w ypłacenie mu 
wspomnianej sumy. K asjer, odebraw szy 
-zek, w ezw ał policjanta, k tórem u polecił 
zaopiekow ać się „klijentem  . W  kom isaria­
cie okazało się, że posiadaczem  czeku jest 
S anisław  Je ż  (Hutnicza 12), czek zaś—w ła­
snością Stefanji Rzeźnickiej (F reta  27) k tó ­
rej to przed kilkunastu  dniam i na K rak. 
Przedm . niew ykryty  złodziejaszek sk rad ł z 
to rebk i pieniądze i w spom niany czek. Z ro­
bione w porę za -trzeżen ;e w PKO udarem ­
niło  podjęcie gotów ki przez niepraw ego po ­
siadacza czeku. Poniew aż źród ła  pochodze­
nia czeku Jeż  nie może w skazać, przeto  za­
trzym ano go w areszcie do dalszego śledz­
twa.

KRWAWY EPILOG NIEPOROZUMIEŃ 
RODZINNYCH.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 9 marca

Dolar St. Zjedn. 8.881/*
Belgja 124.14 
Holandja 358.75 
Londyn 43,49^2 
Nowy Jo rk  8,90 
Paryż 35.08 
Praga 26.4lVs 
Szwajcaria 171.68 
W łochy 47.26 
W iedeń 125.50 

Papiery procentowe.
Dolarówka 66.00—67.50 . 8%  L. Z. Ban. 

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kraj.
94.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.50. 8°'o Poż. 
konw ersyjna 67.00. lOYc P o t. kolejowa 102.50. 
5%  Pań. p o i. konwersyjna 67.00. 41 - ’ o L.
Z. ziem. przedw . 56.75. 5%  L. Z. Warsz.
przedw . 63.25. 43/2% L. Z. W arsz przedw.
—.—. 4]/a%  L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5' o 
L. Z. W arsz. zlotowe —.—. 4t/:P/o L. Z
W arsz. zlotowe —.—. 5%  L ..Z . W arsz. do 
1918 r. 6n/o Oblig. W arsz. 1926—16 r . - 6 3  05 
Akcje.

Bank Polski 14?.50— 148.50. Bank Dys­
kontowy 136.50 136.75 Bank Handlowy 123.03. 
Bank Zachodni 32.00, Bank Zw. Sp Zarób.
89.00. Bank zjedn ziem poi. C erata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—. 
Spiess 160.00. Elektryczność —.—. Siła 
t Światło 118.00. Czersk —.—. Częstocice
74.00. Chodorów 125.00, G osławice 6S.0.0 
Michałów — . W. T. F. Cukru 80.00. W ę­
glowe 99.50. Firle 58.50. Łazy 9.75. W y­
soka 156.00. Polska Nafta — . Nobel 40 00 
Cegielski. 43 00 Lilpop 42.75 Norblin 205.00. 
Órthwein 83.00. Morzejów 47,00. Parowóz 
—.—. Ostrowiec 86.50. Zieleniewski —,—. 
Rudzki 53.50 Starachowice 67 25. Zawiercie
34.00. Żyrardów —.—. Borkowski 19-75. 
Syndykat —.—. H aberbusch 169.00. Spirytus 
39.50. Żegluga 41.00.

Notowania pozagiełdowe
z dnia 9 b. m. godz. 10 w.

Akcje. T endencja  utrzym ana.
Dolar am er. 8.88)^, B ank Polaki 148.50, 

W ęgiel 100.00, M odrzęjów 47.10, Lilpop 
4140, O strow iec 86.25, Rudzki 54.00, S ta ra ­
chowice 67.10.

Rubli 100 złotem  470.00 bez oddawców*. 
100 złotych w złocie 172.00. L isty  zastaw ne 
bez zmiany. O broty akcjam ' małe.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeózytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
w ersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, w szy s tk ie  dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pis­
ma polskie z Ameryki i innych kroiów.

odpow iadały temu, co się w zręcznych zresz­
tą  pom ysłach choreograficznych i reżyser­
skich  p. F. Parnella  działo na scenie, w każ­
dym, razie, nie wchodząc w szczegóły, zaró­
wno balet S traw ińskiego, jak i „K urant" 
a’bo „Pozytyw ka", k tórej autorem  jest 
w spółczesny kom pozytor w łoski Ryszard 
P ick Mangiagalli, należą do produkcji „popi­
sow ych” naszego zespołu baletow ego.

H. D.

16-tK  10TERJA P A t i n t M A
V KLASA — 2-gi DZIEŃ.

Główniejsze wygrane.
5.000 zł. nr. 129917. .
3.000 zł. n-ry: 80242 90402 94044 101140

101887.
2.000 zl. n-ry : 80107 85440 119324,
1.000 zł. n-ry: 22301 25715 32273 37599

47964 56339 62869 76275 88540.
600 zł. n-ry: 2782 3427 6417 7555 11895

21030 21705 31370 31757 37466 38412 3S565
29099 41933 42645 44484 48086 52512 52641
61039 62678 71615 71939 81263 87985 94599
101049 121461 126381.

500 zł. n-ry: 4904 9088 13754 15268 15787
16975 19365 27044 27924 28207 2S229 28751
30350 35374 44740 45947 52974 57857 58117
61180 61484 68924 70507 72244 73221 97736
98283 100172 106637 108965 114514 116738 
117392 123173.

Na podw órzu zabudow ań S tanisław y 
Czarnecki ej w Sierpcu przy ul. Rudzkiej 
wynikła sprzeczka, a następnie  krw aw a bój-

ka na tle nieporozum ień rodzinnych pomię­
dzy Adamem Staw ickim  a jego żoną Józefą. 
W  obronie ostatn iej stanęli: siostra jej M a­
rja  z mężem swym Franciszkiem  Przyboro- 
wiczem, k tórzy  zadali tępem  narzędziem  
małż. Staw ickim  k ilka głębokich ran, szcze­
gólnie w głowę. Staw icki, zbroczony krwią, 
upadł nieprzytom ny na  ziemię. Ofiarę k rw a­
wych nieporozum ień przew ieziono do szpi­
ta la  miejscowego, gdzie, nie odzyskaw szy 
przytom ności, Staw icki niebaw em  życie z a ­
kończył. Staw icką, rówmież nieprzytom ną, 
przewieziono do tegoż szpitala. Małż. Przy- 
borowiczów aresztow ano.

ŚMIERTELNY WYPADEK Z BRONIA.

67-łetni P io tr Lipow ski, p iekarz, zam iesz­
kujący przy ul. M iedzianej 18, k tó ry  oneg- 
daj, w sku tek  w łasnej nieostrożności, został 
postrzelony z w łasnego rew olw eru w brzuch, 
zm arł w  szpitalu  Dz. Jezus,

Wyrok.
Dnia 13.XII.1927 r. Sąd Pokoju dla 

spraw o lichwę wojenną w Warszawie.

Postanawia:
Aleksandrę c. Franciszka Molakównę, 
lat 24, skazać za lichwę żywnościową 
na grzywnę w wysokości 50 zł., i uisz­
czenie kosztów sądowych w wysokości 
5 zł., oraz na ogłoszenie wyroku w  
dwóch pismach, zaś sentenq'ę wyro­
ku wywiesić na drzwiach sklepu ska­
zanej na przeciąg dni czternastu.

Sędzia: St. Wilczyfiskl.
Sekretarz: Br. SkobalSkt.

L E C Z N I C A
fiRAItłCZHA 14

Wszystkie spe­
cjalności. Lampa 

kwarcowa.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a rz y  S p e - 
c la l l . tó w  S e n a to r s k a  10
Dla chorób wenerycznych,
ikórnyeh, niemocy ptc. na- 
świetl., roentgen, lampą kwar­
cową. C zy n n a  9 r . -9  w, i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
I lwięta od 10 -3 . Wizyta 3 ri.

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.

Ogłos2snia
drobne

U.  K rala' ”/•
wyucza m btrzvni Wiś­
n iew ska - D obrucka 
W arszawa, N iecała 12. 
Kończącym św iade­
ctw a — patenly.

Patefony, P ń -
l o f o n n . ' - r ^ r
w wielkim w yborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum  B ielań­
ska 1.

V
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10'TA ROCZNICA ŚMIERCI WEDEKINDA

MASKA POŚMIERTNA 

FRANKA WEDEKINDA.

Mm

Frank Wedekind (w medal jonie) wybitny poeta niemiecki zmarł dnia 9 
marca 1918 r., przeżywszy 54 lat. D ram aty  jego: „Przebudzenie wiosny", „Duch 
ziemi , „M arkiz von K eith" i „Zamek W etterste in” wzbudziły w swoim czasie 
ogromne zainteresow anie w całym kult urałnym świecie.

W  Monachjum wystawiono W edekindow i piękny pomnik.

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
iir eteorologiczny, hejnał z wieży M arjackiej, 
k oncert z  p ły t gram ofonowych oraz nad ­
program , 15.00 — 15.20 Komunikaty: m ete­
orologiczny i gospodarczy oraz nadprogram .
15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00— 16.25 O dczyt 
P t. „W spółczesne zagadnienia florystycz- 
ne a szkoła wygł. dr. January  K ołodziej­
czyk. 16.25 — 16.40 N adprogram  i kom uni­
katy. 16.40— 17.05 Odczyt p. t. „Skarbow ość 
kom unalna", odczyt I, wygł. prof. dr. Bole­
sław  M arkowski. 17.05 — 17.20 Przerw a.
17.20 — 17.45 „R adjokronika" wygł. dr. M a­
rian  Stępow ski. 17.45 — 18.55 Program  dla 
dzieci. P. W anda T atark iew icz opowie dal­
szy ciąg „Przygód M aciusia" J. Porazińskiej, 
poczem nastąp i audycja zespołow a — żywy 
num er „Płom yka" (tygodnika d la dzieci). 
18.55 — 19.05 Przerw a. 19.05 — 19.15 Komu- 
P .kat rolniczy. 19.15— 19.35 Rozmaitości w y­
pow ie p. Ludwik Lawióski. 19.35 — 20.00. 
O dczyt p. t. „P o rtre ty  lite rack ie" p. t. „Igna­
cy G rabow ski ‘ wygł, red. Zdzisław Dębicki. 
20 00—20.30 Odczyt org. przez Prezyd. R ady 
R ady M inistrów , wygł. nacz. Hołówko 20 30 
K oncert wieczorny. „Baron cygański", ope­
re tk a  w 3 ak tach  Jan a  S traussa. W ykonaw ­
cy: pp. Bielska, Zamorska, Salecki, R apac­
ki. K rzewiński, H orski i in. W  przerw ie biu­
letyn  „M essager Polonais" w języku fran­
cuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i kom u­
nikat lotniczo _ m eteorologiczny. 22.05 — 
22.20 K om unikaty PAT.. 22.20 — 22.30 Ko­
m unikaty: policyjny, sportow y oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transm isja muzyki ta ­
necznej.

NIEDZIELA.

10.10 — 10.45 Transm isja nabożeństw a 
z K atedry  poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży M arjackiej w K rakowie. Ko­

munikat lotniczo - m eteorologiczny oraz 
nadprogram . 12.10—14.00 Transm isja z Fil- 
l.armonji. K oncert symfoniczny, organizow a­
ny przez W ydział O św iaty i K ultury Magi­
s tra tu  m. st. W arszaw y wespół* z D yrekcją 
koncertów  symfonicznych. W ykonaw cy: Or­
k ies tra  filharm oniczna pod dyr. Józefa Chi- 
tnióskiego, A nna R uszczew ska (śpiew), prof. 
Je rzy  Lefeld (akomp.) W  program ie utw ory 
P io tra  Czajkowskiego. 14.00 — 14.25 T rans­
misja z K rakow a odczytu p. t. „Zboża jare" 
wygłosi inż. W. Lenkiewicz. 14.25 — 14.50. 
Transmisja z K rakow a odczytu p. t. „P ro­
blem t. zw. ras krajow ych" („Rolnictwo") 
wygł. dr. T. M archlewski. 14.25— 15.00 Od- 
czyt p. t. „Najważniejsze w iadom ości i w ska­
zania rolnicze" wygł. p, Szczepan M ędrzec- 
k. z W arszawy. 15.00— 15.15 Kom unikat me­
teorologiczny oraz nadprogram . 15.15— 17.20 
Transm isja z Filharm onji W arszaw skiej. 
17.20 — 17.40 Rozm aitości wypowie p. L u­
dw ik Lawiński. 17.40 — 19.10 Przerw a,' 
19.10 — 19.33 Odczyt p. t. „Książka i biblio­
teka" — z cyklu odczytów  popularnych p. 1. 
„W szystko dla w szystkich" — odczyt Il-gi 
p. t. „Druk i rozwój książki" wygł. dr. Jan  
M uszkowski, 19.35—20.00 Odczyt p. t. „Kul­
tu ra  polska w czasach jagiellońskich"—od­
czyt IV—wygł. p. of. O skar H alecki. 20.00— 
20.25 Odczyt p. t. „W śród przepaści i u ro ­
czysk korsykańskich" wygł. p. Roman Zrę- 
bowicz. 20.30 K oncert wieczorny, pośw ięco­
ny muzyce belgijskiej. W ykonaw cy: o rk ie­
stra  P. R„ Halina Leska (śpiew), prof. Zofja 
Rabcewiozowa (fort.), A leksander Junow icz 
(flet), Józef Oz’miński (dyrekcja i skrzypce) 
i prof. Ludwik U rstein  (akomp.). 22.00 — 
22.05 Sygnał czasu i kom unikat lotniczo-m e- 
teorologiczny. 22.05 — 22.20 K om unikat P, 
A.T. 22.20 — 22.30 Kom unikaty: policyjny, 
sportow y oraz nadprogram . 22.30 — 23.00. 
Muzyka taneczna. 23.00 B iuletyn wyborczy 
P.A.T.

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

NAJBLIŻSZYCH ZAWODÓW.

Dziś odbędą się w W arszaw ie następu ją­
ce im prezy sportow e:

A grykola godz. 15 mecz piłki nożnej W ar­
szaw ianka II — Ascola.

Sala szkoły powszechnej przy ul. Opa- 
czewskiej — godz, 21 mecz koszykówki 
S trzelec — drużyna poselstw a am erykań­
skiego.

Boisko Skry — godz. 15 mecz p iłkarski 
M akabi—Skra.

Cyrk — godz. 21.30 dalszy ciąg turnieju 
zapaśniczego.

Lokal M akabi, Nalewki 2a—godz. 18 M a­
kabi — Barkochba (ping-pong).

TRENER PIŁKARSKI WKS LEGJA.

WKS Legja zaangażow ała już tren e ra  dla 
swej sekcji piłkarskiej. Je s t nim w ęgier Ko- 
vacs, k tó ry  od kilku dni prow adzi treningi 
na boisku Legji.

W CZORAJSZE MECZE GIER 
SPORTOWYCH.

W kobiecym meczu siatków ki Zw. S trze­
lecki pokonał Skrę 30:19 (15:7, 15:12), zaś 
w koszyków ce męskiej Zw. S trzelecki po­
konał Skrę 102:0.

GOSPODA MINNESANGERÓW CZY NOWOCZESNA
0 0 M ?

.  MfW  *  i

AGITACJA WYBORCZA 
W JAP0NJI

W Eisenach znajduje się słynna g ospoda (widoczna na naszem zdjęciu) 
której, według legendy, przebywali ryc erze-poeci Henryk von Ofterdinge® 1 
Klingsor podczas wojny śpiewaków z 1206 r. Obecnie właściciel tej posiadł0'  
ści zamierzył zburzyć historyczną gosp odę i zfrudować wielki nowoczesny do*0' 
mający wszelkie cechy praktyczności. P lan  ten w yw ołał w społeczeństwie Ute* 
mieckim gwałtowne sprzeciwy, a nawe t zorganizowano specjalne towarzystw* 
któreby zaopiekowało się historycznym budynkiem.

TEATR I MUZYKA
Oztin  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej w. „Żydówka" 
N a r o d o w y

o 8 ej w. „Lekarz miłości" 
L e t n i

o 8-ej w. „Nie ożenię się"

Dzięki stopniowej demokratyzacji or­
dynacji wyborczej w Japonji, agitacja 
przybiera tam charakter coraz bardziej 
zbliżony do naszego. W iece odbywają 
się tak  samo jak i u nas z tą  m aleńką 
różnicą, że — zamiast karafki z wodą 
widzimy czajnik z herbatą na katedrze, 
z której mówca przemawia. Pozatem 
wszystko jak u nas: i szykany wobec 
przedstawicieli partyj nierządowych, i 
represje, i areszty, i rozpędzanie wie­
ców...

Na zdjęciu naszem widać przywódcę 
japońskiej partji robotniczej Ohijama 
podczas przemówienia.

Teatr Wielki. Dziś „Żydówka",
Ju tro  o g. 3 pop „Zygmunt A ugust", w ie­

czorem .powtórzenie prem ierowego widowi- 
-ka, złożonego z baletów  „Pulcinella" i 
„Czarodziejski ku ran t"  oraz jednoaktow ej 
opery komicznej „Tajem nica Zuzanny".

Teatr Narodowy. Dziś „W ałka" Krzywo- 
szewskiego.

W niedzielę o godz. 4 pop. po raz 50 lek- 
i  ka kom edja I crryńskiego „Lekarz miłości".

Teatr Letni. Dziś „Nie ożenię się".
W niedzielę pop. po cenach zniżonych 

„Szkoła wdzięku".
Teatr Polski. Dziś „Człowiek i nadczło- 

wiek".
W  niedzielę o godz. 3.30 pop. pierw szy raz 

po cenach zniżonych „Juljusz Cezar".
Teatr Mały. Dziś „Pow rót do grzechu".
W  niedzielę o godz. 12 w poł. „Świt, dzień 

i noc". O godz. 4 pop. „M oralność pan i Dul­
ski ej".

Teatr Praski. Dziś „Królowa przedm ieś­
cia".

Ju tro  o godz. 4 pop. „Klub kaw alerów " 
Bałuckiego.

Stołeczna operetka w Teatrze Nowości. 
Dziś i dni następnych „Tylko ty".

W ielka rewja w teatrze N ow ości
dziennie świeżo w ystaw iona rew ja „Wszy**' 
ko z miłości".

Teatr Znicz. Dziś o godz. 8 w iecz. Prej' 
m jera arcydzieła  W yspiańskiego „W esele < 
W niedzielę o godz. 12 bajka „B uty sicdffl’-^' 
milowe", o g. 4-ej „O brona Częstochowy 1
0  g. 8.15 „W esele" W yspiańskiego.

Teatr „Qui Pro Quo". Dziś now y program®- 
Rewja p. t. „Popatrz, popatrz".

Teatr „Nowe Perskie Oko" (Jasna 3) D**5 
„Publiczność ma głos".

Teatr „W esoła Jama", Hoża 28. Codzie*' 
t-ie rew ja p. t. „Kto pod kim dołki kopie-" ,

Teatr „Czerwony As". Codziennie nowf 
program  rewji p. t. „Kai-Kai".

Cyrk. Program  atrakcji i  turn iej w a ^  
zapaśniczych.

Teatr dla dzieci w Capitolu, ul. Marsza!', 
kow ska 125. W  niedzielę o g. 12.15 w P°^' 
cdbędzie się przedstaw ienie dla dzieci. U**'; 
że się baśń fantastyczna „K rólew na Basia >■

Kino-koncerty d la  dzieci i m łodzieży *  
sali K onserw atorium . Ju tro  od godz. 12-*), 
do 8-ej odbędą się w sa’i K onserw ator)11® 
przedstaw ienia dla dzieci i m łodzieży o cha-
1 aktorze kulturalno - oświatowym .

Z Filharmonji,
Niedzielny poranek  pośw ięcony będz1® 

Czajkowskiem u; na czele program u piął* 
symfonja i koncert fortepianow y (w w y k ® ' 
naniu prof. M arjana Dąbrowskiego).

W  niedzielę na koncercie popołudniowy®1 
grać będzie p. Kazimierz W iłkom irski kon­
ce rt w iolonczelow y Dworzaka. O rkiestr* 
pod dyrekcją Emila M łynarskiego wykon* 
drugą symfonję Skriabina i „Rapsodję li­
tew ską" K arłow icza.

REMBEK.

N A G A N
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Powieść.
S tał oparty o ścianę okopu, niezdar­

nie obitą zczerniałemi deskami: ręce w 
kieszeniach powiewnego płaszczyka ofi­
cerskiego, posiniała od zimna,' szeroka, 
dawno niegolona twarz, opuszczona w 
podniesiony i zapięty na guzik kołnierz; 
dolna warga wysunięta naprzód; nieru­
chome, szklane źrenice do połowy ukry­
te pod powiekami....

M iał niezwykle silną, przenikliwą aż 
do bólu świadomość siebie. Czuł w sobie 
poprostu każdy nerw, każdy nieledwie 
włosek na swojej skórze; najlżejszy ruch 
powietrza uderzał go jak. młotem, naj­
drobniejsze swędzenie skóry sprawiało 
mu niewypowiedziane cierpienia, ude­
rzenia serca w strząsały nim, jak bicie 
dzwonu w strząsa ścianami starej dzwon­
nicy wiejskiej... Zdawało mu się, że o- 
garnia go obłęd.

Najstraszliwszą na świecie jest natu­
ralność i codzienność pewnych zjawisk, 
a to wszystko, co się działo w tej chwili 
było przecie dla niego tak naturalnem. 
Ileż to razy przecież znajdował się w  bi­
twie, ileż to razy nawet był otoczony 
przez wrogów, ileż razy stał tak jak te­
raz i pa trza ł na ten szary okop, na ten 
rząd karabinów, leżących na przedpier-

siu, na tę wyłaniającą się z zasp śnież­
nych siatkę drutów kolczastych, ileż ra ­
zy odczuwał już to samo opuszczenie i 
straszny niepokój o ukochaną, co teraz!

To właśnie napełniało go rozgorycze­
niem. Przecież wierzył, że od wczoraj­
szego wieczoru powinien się rozpocząć 
dlań nadprogram życia, w  niczem nie 
podobny do przeszłych dni. Tymczasem. 
Czyżby jego teorja życia była fałszywa? 
To przecie byłoby okropnem, żeby ży­
cie miało się składać z szeregu podob­
nych do siebie dni!.. A jednak!... Czyż 
dzień dzisiejszy nie był zupełnie podob­
ny do wczorajszego i do innych poprze­
dnich?....

Gdzie M aryśka?... R ozpętała się w 
nim dzika, nieustępliwa tęsknota, żeby 
ją ujrzeć — ale zaraz, natychmiast, za 
godzinę najdalej!... Niech djabli wezmą 
całą kompanję, przyczółek, wojnę!.. Ma­
ryśki! Maryśki!

Może bolszewicy nie uderzyli jeszcze 
na Lipsk... Pewnie... Przecież jeżeli 
przeszli rzekę, to albo zaraz tu za pa­
piernią, albo też puścił ich trzynasty 
pułk przez miasteczko Berezynę. Zre­
sztą jeżeliby naw et już uderzyli na piątą 
kompanję, to ta  napewno przedewszy- 
stkiem odesłała na tyły ambulanse. Jeśli 
więc teraz natychm iast przebije się 
przez kordon, to niedługo będzie mógł 
ujrzeć swoją ukochaną:

Porw any tą myślą ruszył wzdłuż oko­

pu, aby przygotować ludzi do ataku, ale 
zaledwie uszedł kilka kroków, zatrzy­
m ał go rozciągnięty na dnie rowu trup 
żołnierza, leżący w ten sposób, że nie 
podobna go było ominąć. Pomianowski 
zatrzym ał się nad nim, chcąc go rozpo­
znać, lecz nie mógł. Żołnierz leżał tw a­
rzą ku ziemi na własnym karabinie, 
trzymając się kurczowo wyciągniętemi 
przed siebie rękom a desek okopu. Owi­
nięty był w  postrzępiony koc, gdyż w 
kompanji wielu żołnierzy nie miało pła­
szczy.

—  Kto to leży? — zapylał w końcu 
porucznik, stojącego obok żołnierza.

— To Misiak, panie poruczniku. Stał 
ze mną nad ranem, i jego pierwszego u- 
strzelili.

— Ten Misiak, co to prosił o urlop, że 
chciał zobaczyć nowonarodzonego sy­
na?

— Tak jest, panie poruczniku!
Pomianowski spojrzał raz jeszcze na

leżącego, k tóry  zdawał się ze wściekłą 
zawziętością trzymać ziemi, na której 
leżał, i pomyślał nagle, że byłoby prze­
stępstwem  względem niego opuścić tak 
lekkomyślnie przyczółek, w którego o- 
bronie on poległ.

O przebijaniu się przez bolszewików 
wobec tego nie było mowy.

Ale położenie przyczółka było nad­
zwyczaj groźne. A tak frontowy copra w­

da_ był odparty, ale mimo to bolszewicy 
podsuwali się ciągle grupkami pod okop, 
intensywnym ogniem artyłerji i karabi­
nów przygotowując nowe natarcie; co­
raz też szrapoel stęknął w  górze boleś­
nie w żółtawym obłoczku, i kule brzę­
czały, niby korowody komarów nad ba- 
gniskiem. Prócz tego nieprzyjaciel prze­
dostawał się bezustannie przez kładkę 
(na moście niemożliwem było się uka­
zać), i ogień z tyłu w zrastał z każdą 
chwilą tak, że niepodobieństwem było 
już w ytknąć głowę z rowu. W obec te ­
go konieczne było wyrzucenie bolszewi­
ków za Berezynę. A tak taki koniecznym 
był również jako rekonesans dla wyja­
śnienia sytuacji. Pomianowski zaczął go 
przygotowywać. W yznaczony przez nie­
go pluton obładowywał się ładunkami, 
obwieszał się granatami ręcznemi, uzu­
pełniał umundurowanie, ściągając tru ­
pom czapki, pasy i płaszcze dla za­
miany na swoje stare, a często na zastę­
pujące je dotąd koce, potem  wyruszył 
transzeją bez widocznego zapału.

Znajdujący się po tej stronie bolsze­
wicy, ujrzawszy go i przeczuwający je­
go zamiary, narobili strasznego gwałtu, 
strzelając tak  gorączkowo, że kule ich 
bądź w ypryskiwały śnieg na parę me­
trów  przed transzeją, bądź przenosiły ją.

A takujący na rozkaz Pomir.nowskie- 
go rozsypali się w  tyrałjerę na lewo od 
transzei i zaczęli również zaciekle o­

strzeliwać brzeg bez widocznego jednak 
skutku.

Mimo to bolszewicy zdawali się cz^c 
niepewnie. Ciągle pojedynczo przebić* 
gali wśród gradu kul do krzaków, osła' 
niających kładkę z widocznymi zairu-3'  
rami rejterady na drugą stronę rzeki.

W obec tego Pomianowski postano W' j 
zgnieść ich śmiałem uderzeniem. Zerwa1 
się z krzykiem „Hurra!"—i rzucił na* 
przód, dając tern hasło do ataku. Prze* 
biegłszy jednak kilkanaście kroków, 
padł z powrotem  na ziemię, gdyż reszta 
oddziału nie zdradzała żadnych krwio- 
żerczych instynktów, ani też nie zdawa* 
ła  się podzielać jego entuzjazmu—wszy­
scy leżeli na swoich miejscach, ogląda­
jąc się jedynie na siebie głupowato.

Pomianowski omal się nie wściekł-
— Podoficerowie! — ryczał, zwraca­

jąc w tył zaczerwienioną z gniewD 
twarz. — Podoficerowie, do jasnej cho­
lery! Co robią podoficerowie?!...

Nie jest tu  wskazanem powtarzani® 
jego przemowy ze względu na jej ni®' 
przystojność jak i bezsens, przypisyw ** 
w niej bowiem nieszczęsnym p o d k o ­
mendnym zajmowanie się czynnością' 
niemożliwą zarówno ze względu na p °' 
wagę sytuacji, jak. i na absolutny b ra k  
w tem miejscu osobników płci pięknek
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